
Rezolucje
ONZ
Wypowiedź

St. Trepczyńskiegc
NOWY JORK (PAP)

W przededniu zakończenia
27 sesji, Zgromadzenie Ogól­
ne NZ podjęło decyzje wyty­
czające kierunki prac ONZ w

ważnych dziedzinach życia
międzynarodowego.

• Jednomyślnie została
przyjęta polska rezolucja w

sprawie ochrony, środowiska

kulturalnego człowieka.
• Przyjęto rezolucję wzy­

wającą państwa do przyspie­
szenia wysiłków zmierzają­
cych do rozwiązania proble­
mu międzynarodowego terro­
ryzmu.

• W zakresie wysiłków
zmierzających do dekoloniza-
cji uchwalono rezolucję potę­
piającą politykę RPA wobec
Namibii. *

W wypowiedzi udzielonej
dziennikarzowi PAP prze­
wodniczący Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, wicemini­
ster Stanisław Trepczyński,
oświadczył m. in.:

27 sesja stworzyła wszyst­
kim państwom możliwość
wypowiedzenia się i zapre­
zentowania poglądów w waż­
nym okresie narastających
tendencji odprężeniowych.

Debata generalna wyraźnie
skupiła uwagę państw na

wysiłkach i rezultatach poli­
tyki zagranicznej krajów so­
cjalistycznych, zmierzających
do zbudowania Europy, bez­
pieczeństwa i pokoju, co u-

znano za niewątpliwy wkład
do bezpieczeństwa i współ­
pracy na całym świecie.

Moskwiczanie

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

W dua tuta po VII Plenum KC PIPU

Z żelazną konsekwencją
i niezłomną wolą

Wodowanie

„Apollo-17“
517 min dolarów

w pyle księżycowym

LONDYN (PAP). Agencja
Reutera podała wczoraj o

godzinie 20.26 (naszego czasu),
że statek kosmiczny „Apollo-
17” wodował, na Pacyfiku.

☆
Podczas 6 wypraw w ra­

mach programu „Apollo” A-

merykanie pozostawili na

Księżycu sprzęt wartości
517,2 min dolarów — poin­
formowali przedstawiciele
NASA.

Najkosztowniejszymi z po­
zostawionych przedmiotów
były człony lądujące. Ich
wartość obliczono na sumę
270 min dolarów, z czego
„Lemy” używane podczas
wypraw „Apollo” — 11, 12
i 14, kosztowały po 40 min
dolarów każdy, a unowocze­
śnione pojazdy użyte w wy­
prawach „Apollo” — 15, 16
i 17, po 50 min dolarów każ­
dy. Z innych przedmiotów
pozostawionych na powierz­
chni Srebrnego Globu wy­
mienia się sprzęt naukowy
wartości 130 min dolarów, 5
rakiet nośnych rozbitych o

powierzchnię Księżyca oce­
nianych na sumę 100 min do­
larów, 3 samochody księży­
cowe — 6 min dolarów, ka­
mery — 5 min dolarów,

Skoro święta,

więc w góry!
Aio śniegu brak...'

(Inf. wł.) Święta już blisko
— rozpoczyna się więc trady­
cyjna „inwazja" gości na

górskie kurorty i uzdrowis­
ka. Według wstępnych pro­
gnoz — do Zakopanego przy­
będzie w okresie świąteczno-
noworocznym około 45 tys.
turystów i wczasowiczów,
Rabka ma przyjąć 8 tys. go­
ści, Szczawnica i Bukowina
Tatrzańska — po 5 tys.

Udający się do stolicy Tatr,
zmotoryzowani turyści z pe­
wnością z zadowoleniem
przyjmą wiadomość, że część
trasy do Zakopanego będą
mogli już przebyć szosą dwu-

(DOKONCZ. NA STR. 2)

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Ce/zufiWoe obchody 50=lecM Kr<aju Rad Polsce

PRZYJAŹŃ - WSPÓŁPRACA
- BRATERSTWO

Gościmy delegację ZSRR ♦ Uroczysta akademia w Warszawie

i odziałem najwyższych władz ♦ Przyjęcie w ambasadzie radzieckie]

WARSZAWA (PAP)
Utworzenie przed 50 laty ZSRR było doniosłym

aktem o historycznym znaczeniu który rozpoczął zwy­
cięski pochód socjalizmu - siły stanowiącej dziś

decydujący czynnik rozwoju współczesnego świata.

Obchody 50-lecia powstania
ZSRR stały się ważnym wyda­
rzeniem w życiu naszego kra­
ju. Uczestniczyło w nich i u-

czestniczy całe społeczeństwo
Polski. Centralne uroczystości
obchodów złotego jubileuszu

Kraju Rad odbyły się 19 bm. w

Warszawie.
19 bm. przybyła do Polski,

na uroczystość 50-lecia pań­
stwa radzieckiego w naszym
kraju — delegacja ZSRR z

członkiem Biura Politycznego

KC, I sekretarzem Komitetu
Moskiewskiego KPZR — Wik­
torem Griszinem.

W sali Teatru Wielkiego w

Warszawie odbyła się wczoraj
uroczysta akademia z okazji
50 rocznicy powstania Związ­
ku Socjalistycznych Republik
Radzieckich. Organizatorzy u-

roczystości — Komitet Cen­
tralny PZPR, Rada Państwa i
Rada Ministrów PRL zaprosili
do udziału w niej przodują­
cych pracowników warszaw­
skich zakładów przemysło­
wych, przedstawicieli organi­

zacji społecznych, młodzież,
przedstawicieli Wojska Pol­
skiego. Przybyło wielu wete­
ranów ruchu' robotniczego.

W akademii uczestniczyli
członkowie najwyższych władz
partyjnych i państwowych z I
sekretarzem KC PZPR — Ed­
wardem Gierkiem, przewodni­
czącym Rady Państwa — Hen­
rykiem Jabłońskim i prezesem
Rady Ministrów — Piotrem
Jaroszewiczem.

Przybyła delegacja Związku
Radzieckiego z członkiem Biu-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Powrócił „Pociąg Przyjaźni”

Wczoraj powrócił z ZSRR do Krakowa „Pociąg Przyjaźni".
Patrz informacja na str. 2. Fot. W. Klag

„Biografie, tych,
którzy w drod/zeF

(INF. WŁ.) Na ciemnym tle
rusztowań błyszczą fluoryzują­
cym światłem tłuste, mocne li­
tery słowa „KOMUNIZM". Na
ekranach wypełniających „ocz­
ka" rusztowań przepływają dy­
namicznym potokiem obrazy z

tamtych lat — trudnych, bo gło­
dowych, radosnych, bo zwycięs­
kich. Od tego momentu liczone
dekadami lat POKOLENIA w

pracy i nauce, w postępie i tech­
nice, w humanizmie i pokoju —

systematycznie udowadniają
światu słuszność i jedyność o-

branego celu.
Ten skrócony do generalnej

myśli opis — to relacje z wczo­
rajszego spektaklu typu „świa­
tło — dźwięk" pt. „Biografie
tych, którzy w drodze", przed­
stawionego w hali „Wisły”. Co

najpiękniejszego stworzyła lite­
ratura, poezja, publicystyka,
myśl rewolucyjna, znalazło się

w spektaklu w formie komenta­
rza do obrazów filmowych
i '

symbolicznych kompozycji
świetlno-dźwiękowych. Zawar­
to w tym collage’u skondenso­
wany symbol drogi pokoleń,
które pracą i krwią budowały
siłę socjalizmu, nobilitowały
człowieka.

Nietrudno się domyślić, że
idzie o spektakl przedstawiony z

okazji 50-lecia ZSRR. Jego wi­
dzami stał się aktyw ZMS-owski

naszego województwa, Egzeku­
tywa KW PZPR z I sekreta­
rzem J. KLASĄ, konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie —

W. A. NIESTIEROWICZ. Auto­
rami tej interesującej, anty-a -

kademiowej formy czczenia
rocznic byli: młody poeta kra­
kowski A. KAWA, S. TABKOW-
SKI i AKTORZY TEATRU 38.

(hc)

TRYBUNA

Troska i beztroska
Zgłosił się do redakcji obywatel Związku Radzieckiego

Leonard Przybylski — były oficer Wojska Polskiego
„Kościuszkowiec", odznaczony wieloma orderami — ale

co podkreślił, nie ma znaczenia, a znaczenie ma ludzkie po­
dejście. To co przytrafiło mu się w krakowskim Pogotowiu
Ratunkowym, w Związku Radzieckim — jak powiedział —

byłoby nie do pomyślenia.
Uległ wypadkowi; dostał zakażenia krwi. Lekarz w ośrodku

na Azorach dr Czernik natychmiast po zgłoszeniu skierował
go na pogotowie, oddając mu do dyspozycji 'samochód dy­
żurny. „Przyjechałem na Pogotowie — relacjonuje — ok. 24
z 4 na 5 grudnia. Odniosłem wrażenie, że w ogóle chorych
lekceważono. Czekałem ponad pół godziny. Przeszedł jeden
lekarz, drugi, zapytano mnie niemal arogancko: „Czemu tak
późno?". Wreszcie zaproszono mnie do gabinetu. Lekarz za­
pytał mnie kiedy jadłem ostatnio. Odpowiedział za mnie

zięć, bo byłem zdenerwowany, miałem wysoką gorączkę. Na­
tomiast lekarz opryskliwie odesłał mnie na jutro, nie oglą­
dając w ogóle ani ręki, ani też nie mierząc gorączki. Jestem
żołnierzem, nip jestem panienką, ale czułem, że ze mną bar­
dzo źle. Zresztą nie chcialbym być przez takiego lekarza
leczony

otem zięć zdecydował, że pojedziemy bez czekania do

Szpitala im. Narutowicza. Byliśmy tam ok. 1 w nocy.
Jak tylko zobaczono palec, zmierzono mi gorączkę, usta­

lono, że potrzebna jest natychmiastowa operacja i bez zwłoki
zrobiono mi dwukrotnie rentgen. Az kilku lekarzy zaanga-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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DZIŚ pierwszy numer

nowego magazynu. „Gaze­
ta" liczy sobie 8 stron (stąd
kosztuje też złotówkę).

Czego Czytelnicy mogą
się po nas spodziewać? —

na to pytanie przynajmniej
częściowo odpowiada sam

magazyn i zamieszczony o-

bok fragment notatnika re­
daktora odpowiedzialnego.
Z charakteru brudnopisu,
Czytelnicy łatwo mogą się
domyślić, że wiele można

jeszcze dopisać, a nie je­
dno skreślić. I na to wła­
śnie liczymy z Waszej stro­
ny. Mamy nadzieję, że
miast świątecznej krzyżów­
ki, ta propozycja (
redagowania) zabawi i u-

cieszy Was bardziej. Numer

drugi ukaże się dopiero po
wpłynięciu i uważnym prze­
glądnięciu Waszych propo­
zycji. A więc czekamy.

(współ-

P
rzed dwoma laty, 20 grudnia 1970 roku
odbyło się VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego Partii, na którym podjęto do­
niosłe dla partii, klasy robotniczej i ca­
łego narodu decyzje. Po bolesnych wy­
darzeniach grudniowych VII Plenum

zażegnało kryzys polityczny w kraju i nakre­
śliło zdecydowany kurs dalszego rozwoju de­
mokracji socjalistycznej w oparciu o lenino­
wskie normy życia społecznego.

Wkrótce po zakończeniu historycznego ple­
narnego posiedzenia Komitetu Centralnego,
na którym I sekretarzem KC wybrano tow.
EDWARDA GIERKA i dokonano zmian w

składzie Biura Politycznego oraz Sekretaria­
tu KC, — wygłosił on pamiętne przemówienie
radiowo-telewizyjne do narodu.

„Żelazną regułą naszej polityki gospodar­
czej i naszej polityki w ogóle — mówił Ed­
ward Gierek — musi być zawsze liczenie się z

rzeczywistością, szeroka konsultacja z klasą
robotniczą i inteligencją, respektowanie zasad
kolegialności i demokracji w życiu partii i w

działaniu władz naczelnych”.
I sekretarz KC przypomniał podstawową

prawdę, że „partia musi zawsze utrzymywać
ścisłą więź z klasą robotniczą i całym naro­
dem, że nie wolno jej utracić wspólnego języ­
ka z ludźmi pracy”.

zisiaj — z dwuletniej perspektywy —

widzimy już wyraźnie pozytywne skutki
wzajemnego zaufania i codziennego

współdziałania władz i społeczeństwa w kli­
macie odnowy politycznej Odnowa ta, któ­
rej treść sprecyzowały późniejsze decyzje par­
tii, a zwłaszcza uchwały VIII Plenum KC i VI
Zjazdu PZPR umożliwiła dynamiczne przy­
spieszenie rozwoju naszej ekonomiki, szybkie
poprawianie warunków bytu ludności i dosko­
nalenie metod rządzenia na wszystkich szcze­
blach.

Kierując się marksizmem-leninizmem, który
stanowi fundament działania naszej partii,
potrafiliśmy wyeliminować z praktyki kiero­
wania naszym życiem społecznym takie de­
formacje jak konserwatyzm i oderwanie się
od rzeczywistości, jak woluntaryzm i nieuf­
ność wobec naukowych analiz, jak arbitral­
ność decyzji i nieliczenie się z potrzebami i
aspiracjami ludzi pracy.

Nasza ideologia stanowi źródło szybkiego
postępu społecznego i gospodarczego. Wyzwa­
la niespożyte zasoby energii, talentów i ofiar­
ności ludzkiej Na te wartości stawia właśnie
partia! Opracowany przez nią na VI Zjeździe
program dalszego socjalistycznego rozwoju
Polski poprzedzony został demokratyczną,
wszechstronną debatą nie tylko w szeregach
partii, ale w całym społeczeństwie. Jest on re­
zultatem porozumienia i ścisłej więzi kiero­
wniczej siły naszego kraju z całym narodem.
Więzi, której niezbędność z taką siłą przy­
pomniało VII Plenum KC.

Na czym polega ta więź?
rzede wszystkim na jasnym, zrozumiałym
dla ogółu obywateli powiązaniu zadań go­
spodarczych państwa z perspektywą popra­

wy warunków bytowych ludności. Na kojarze­
niu indywidualnych interesów jednostki — z in­
teresami całego kraju, regionu, zakładu pracy.

Więź ta polega również — o czym nigdy nie
wolno zapominać — na rzeczywistym, codzien­
nym udziale obywateli nie tylko w wykonywa­
niu ustalonych zadań, lecz również w tworzeniu
programów działania.

Ważnym elementem tej więzi stał się codzien­
ny dialog kierownictwa politycznego z obywate­
lami. Redlizowany jest on często w formie bez­
pośrednich, roboczych spotkań kierownictwa z

załogami fabrycznymi, z rolnikami i z innymi
środowiskami zawodowymi. Dialog ten odbywa
się również za pośrednictwem prasy, radia i te­
lewizji.

Więź ze społeczeństwem to jeden z podstawo­
wych składników naszej demokracji, której VII
Plenum KC przywróciło należną rangę.

Podstawę naszych obecnych osiągnięć wypra­
cowanych w okresie dwu lat po VII Plenum sta­
nowi twórcza, coraz bardziej nowoczesna, wy­
dajna praca. Dyscyplina społeczna, ład i porzą­
dek, nowatorstwo i patriotyczna ofiarność po­
zwalają nie tylko realizować pomyślnie ambitne
zadania ustalone na VI Zjeździe PZPR, lecz w

wielu dziedzinach wyraźnie je przekraczać. Stać
nas obecnie na więcej niż planowaliśmy na VI
Zjeździe Partii.

Dzięki dobrej robocie, wyższej wydajności, le­
pszej, zwiększonej produkcji można było podjąć
tak ważną dla świata pracy decyzję o dalszej
stabilizacji cen podstawowych artykułów spoży­
wczych na rok 1973. Te osiągnięcia leżą u pod-
'staw zrównywania uprawnień socjalnych pra­
cowników fizycznych z umysłowymi. Dne po­
zwoliły na przedłużenie urlopów macierzyń­
skich, na dokonywanie podwyżek płac dla coraz

nowych grup zawodowych itp.
Dziś przewiduje się, że w roku przyszłym, ii

więc po trzech latach planu 5-letniego, wzrost

płac realnych wyniesie ponad 19 proc., podczas
gdy pierwotne założenia na całą pięciolatkę
zakładały wzrost o 18 proc., co i tak oznaczało
tempo blisko dwukrotnie szybsze niż w latach
1961—1970.

artia, jej kierownictwo dotrzymują więc
w pełni zobowiązań podjętych wobec na­
rodu na VII i VIII Plenum KC oraz na

VI Zjeździe. Zamykając jego obrady tow. Gie­
rek powiedział:

„Zaufania klasy robotniczej, zaufania naro­
du, jakirń nas obdarzył, nie zawiedziemy. Z
żelazną konsekwencją, z niezłomną wolą rea­
lizować będziemy wszystko, co zostało przez
VI Zjazd postanowione”.

Ta konsekwencja przejawia się również co­
raz wyraźniej w działaniu instancji i organi­
zacji partyjnych Powinny one być zawsze

motorem napędowym postępu, ośrodkiem
śmiałych inicjatyw, a także wzorcem demo­
kratycznych metod działania.

Nie kto inny, lecz właśnie członkowie PZPR

swoją postawą dawać powinni ludziom bezpar­
tyjnym przykład dobrej roboty, solidności oraz

prawości i uczciwości, a jednocześnie — odwagi
w walce ze złem.

Podkeślając sukcesy, potwierdzające słuszność
jej linii generalnej zapoczątkowanej na VII Ple­
num — partia przestrzega wyraźnie przed „u-

rzędowym optymizmem", spoczywaniem na lau-
rach i lakierowaniem występujących jeszcze
braków i niedociągnięć.

ealizując konsekwentnie linię partii, za­
początkowaną przed dwoma laty na VII
Plenum KC, pogłębiamy jedność moralno-

polityczną naszego narodu pod ideowym kie­
rownictwem PZPR. Umacniamy socjalizm w

umysłach i sercach wszystkich Polaków.
Stwarzamy perspektywę nowoczesnego pań­
stwa — ładu, porządku, dostatku i wysokiej
kultury. Państwa, stanowiącego silne ogniwo
socjalistycznej wspólnoty narodów.

E. Gierek przyjął
delegację radziecką

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek w dniu 19 bm. przy­

jął delegację radziecką, przybyłą do Polski na uroczystości zwią­
zane z 50 rocznicą powstania ZSRR na czele z Wiktorem Griszi­
nem, członkiem Biura Politycznego KC KPZR, I sekretarzem
Komitetu Moskiewskiego KPZR.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Franciszek Szlachcic.

Obecny był ambasador ZSRR w Polsce — Stanisław Piłotowicz.
Rozmowa upłynęła w serdecznej i braterskiej atmosferze.
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Jutro podpisanie
układu NRD - NRF

BERLIN (PAP)
W najbliższy czwartek, 21

bm., w stolicy NRD podpisany
zostanie układ o podstawach
stosunków między dwoma pań­
stwami niemieckimi, parafowa­
ny 8 listopada w Bonn. Naj­
prawdopodobniej w tym sa­
mym dniu przedstawiciele rzą­
dów NRD i Szwecji zawrą w

Berlinie porozumienie o wy­
mianie ambasadorów oraz

normalizacji wzajemnych sto­
sunków.

Rada Najwyższa
uchwaliła plan

i budżet ZSRR
MOSKWA (PAP)

Kolejna sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR zakończyła we

wtorek obrady na Kremlu. De­
putowani rozpatrzyli projekty
planu rozwoju gospodarczego i
budżetu państwowego kraju na

rok 1973.
Na wieczornym posiedzeniu

jednomyślnie uchwalono usta­
wy o przyjęciu planu rozwoju
gospodarczego i budżetu pań­
stwowego na następny rok.

Nowa unia

w świecie arabskim?
KAIR (PAP)

Dziś ■w stolicy Jemenu Pół­
nocnego, Sanie, rozpoczną się
rozmowy, które — być może —

doprowadzą do powstania na

Półwyspie Arabskim zjedno­
czonego Jemenu. Przed miesią­
cem w stolicy Libii szefowie
obu państw jemeńskich pod­
pisali porozumienie, przewidu­
jące unię obu krajów.

Kryzys polityczny
w Finlandii

\
HELSINKI (AFP)

W Finlandii trwa kryzys po­
lityczny wywołany zapowiedzią
prezydenta Urho Kekkonena,
że nie będzie zabiegał o prze­
dłużenie swego mandatu pre­
zydenckiego' o następne 4 la­
ta. Kryzys ten będzie mógł się
zakończyć, jeśli parlament z

własnej inicjatywy przyj mie
ustawę przedłużającą mandat
prezydenta.

Bundestag zatwierdził

budżet NRF na rok 1972
W rekordowym czasie, bo w

niespełna 30 minut, Bundestag
uchwalił we wtorek w drugim
czytaniu budżet federalny na

rok 1972, którego projekt został
wniesiony pod obrady parla­
mentu przed 15 miesiącami.,
Tak więc, przewidziane na dziś
ostateczne zatwierdzenie bud­
żetu w trzecim czytaniu przez
obie izby parlamentu zachó-
dnioniemieckiego będzie już
tylko formalnością.
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Przemówienia na akademii w Warszawie z okazji 50-lecia Kraju Rad

P. Jaroszewicz: Pryjażń.
we wspólnym interesie

W. Griszin: .. t
naszej wspólnoty

Nowe treści

Najcięższe od początku wojny

Zmasowane naloty
3Ni
5
3

S

N a wstępie swego przemówie­
nia Piotr Jaroszewicz stwier­
dził, że nadając obchodom

50-rocznicy powstania ZSRR za­
sięg ogólnospołeczny, partia dała

tym samym wyraz żywym uczu­
ciom szacunku, sympatii i przy­
jaźni narodu polskiego do pań­
stwa, partii i społeczeństwa ra­
dzieckiego.

Zbudowane na niewzruszonym
fundamencie marksistowsko-le­
ninowskiej ideologii, wspólnoty
ustroju, celów i dążeń, przyjaźń
i sojusz z ZSRR stanowią pod­
stawę politycznego myślenia i

zaangażowania ideowego Pola­
ków. Wszystko, co partia i wła­
dca ludowa czynią dla umocnie­
nia naszej przyjaźni i sojuszu z

państwem radzieckim wypływa
z racji państwowych, historycz­
nych i ideologicznych, dobrze

służby socjalistycznej Polsce.

Mówiąc o historycznym zna­
czeniu powstania państwa ra­
dzieckiego P. Jaroszewicz wska­
zał m. in. że doświadczenia bu­
dowy socjalizmu i komunizmu
w ZSRR dowiodły, że klasa ro­
botnicza urzeczywistniając pod
przewodem partii marksistow­
sko-leninowskiej, historyczne za­
danie budowy nowego społeczeń­
stwa, potrafi pomyślnie kierować
państwem, dokonać w krótkim
okresie olbrzymiego postępu ma­
terialnego i duchowego, ukształ­
tować na nowych zasadach so­
cjalistycznych polityczne, społe­
czno-gospodarcze i kulturalne
życie narodu.

Wiele uwagi poświęcił P. Ja­
roszewicz roli ZSRR w walce o

utrzymanie pokoju i wygaszaniu
konfliktów międzynarodowych.

Korzystne zmiany w sytuacji
międzynarodowej przesądziły o

urealnieniu szans zwołania kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej, zro­
dzonej z inicjatywy państw U-
kładu Warszawskiego.

Historia przyznała rację pol­
skim komunistom głoszącym, że

porozumienie i solidarność z

ZSRR leży w najżywotniejszym
interesie narodu polskiego, do­
wiodła głębokiej słuszności pro­
gramu Polskiej Partii Robotni­
czej, która swą zwycięską wal­
kę o wyzwolenie narodowe i

społeczne oparła na braterstwie
broni, sojuszu 1 przyjaźni z

ZSRR.

Narodowy i społeczny los Po­
laków związany jest najściślej z

rozwojem pierwszego państwa
socjalizmu, z pracą i walką
wielkiego narodu radzieckiego.
Świadomość tej prawdy przepa-
ja nasze działanie, w którym pa­
triotyczną treść ofiarnej służby
socjalistycznej ojcźyźnie zespa­
lamy z zasadami internacjonaliz­
mu, z pogłębianiem przyjaźni
polsko-radzieckiej.

Ważnym zadaniem jest też

przekazanie tej prawdy młodzie­
ży polskiej — naszym następ­
com.

W przededniu historycznego
jubileuszu — stwierdził w za­
kończeniu P. Jaroszewicz — kie­
rujemy do KPZR i jej leninow­
skiego Komitetu Centralnego, do
rządu i wszystkich ludzi radziec­
kich z głębi polskich serc płyną­
ce pozdrowienia, życzenia no­
wych zwycięstw 1 wszelkiej po­
myślności w realizacji wznio­
słych celów komunizmu, w wal­
ce o pokojową przyszłość świata.

Ludziom radzieckim — pod­
kreślił mówca na wstępie —

sprawia satysfakcję świado­
mość, że 50-lecie utworzenia
ZSRR obchodzą wraz z nimi lu­
dzie pracy Polski i innych kra­

jów socjalistycznych, cała po­
stępowa ludzkość.

Po przypomnieniu tradycji
przyjaźni radziecko - polskiej
mówca stwierdził, że w naszych
dniach wypełniła się ona nową
treścią. Z codziennych, wszech­
stronnych kontaktów między
radzieckimi i polskimi ludźmi

pracy wyrasta rzeczywiste zbli­
żenie i całkowite zrozumienie
Wzajemne, tak charakterystycz­
ne dla stosunków między brat­
nimi krajami socjalistycznymi.

Wraz z wami — powiedział w

zakończeniu W. Griszin — je­
steśmy dumni z tych wspania­
łych sukcesów we wszystkich
dziedzinach gospodarki, nauki i

kultury, które osiągnęła Polska
w ciągu minionych lat. Jeszcze

większym autorytetem cieszy
się głos odrodzonej socjalistycz­
nej Polski na arenie międzyna­
rodowej. Polscy komuniści wraz

z przedstawicielami innych brat­
nich partii konsekwentnie wal­
czą o umocnienie jedności i
zwartości międzynarodowego ru­
chu komunistycznego. Wszystko
to jest świadectwem Słuszności
linii generalnej PZPR. Niech
mi wolno będzie życzyć bratnie­
mu narodowi polskiemu nowych
sukcesów w budowie socjalisty­
cznej Polski.

Obrady Komisji Rolnej KC

Zadania rolnictwa
i przemysłu spożywczego

Komisja Rolna przy KC PZPR
dokonała 19 bm. oceny tegorocz­
nych prac w rolnictwie i prze­
myśle spożywczym oraz omówiła

podstawowe zadania tych resor­
tów na rok przyszły.

Bieżący rok — jak podkreślono
w wystąpieniach ministrów rol­
nictwa — Józefa Okuniewskiego,
przemysłu spożywczego i skupu
— Emila Kołodzieja oraz w dys­
kusji, był rokiem olbrzymiego
wysiłku rolników i załóg zakła­
dów przetwórczych. Trud ten zo­
stał uwieńczony pomyślnymi, le­
pszymi niż w minionym roku,

rezultatami produkcyjnymi. Rol­
nictwo uzyskało w bieżącym ro­
ku produkcję globalną o ponad 7

proc, wyższą niż w minionym.
Przemysł spożywczy da ponad­
planową produkcję wartości o-

koło 14 mld zł.

Szybki wzrost realnych docho­
dów ludności w roku przyszłym
zwiększy, zapotrzebowanie na

produkty żywnościowe. Stawia
to zarówno przed rolnictwem,
jak... i przemysłem spożywczym
konieczność utrzymania w roku
przyszłym wysokiej dynamiki
wzrostu produkcji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

ra Politycznego KC I sekreta­
rzem Komitetu Moskiewskiego
KPZR — Wiktorem Griszinem.

Wśród korpusu dyplomaty­
cznego — ambasador ZSRR w

Polsce — Stanisław Piłotowicz.
Po odegraniu hymnów naro­

dowych Polski i ZSRR zebra­
nych powitał Józef Kępa, po
czym głos, zabrał; Piotr Jaro­
szewicz.

Następnie przemówienie wy­
głosił przewodniczący delega­
cji ZSRR — Wiktor Griszin.

(Omówienia wystąpień P. Ja­
roszewicza i W. Griszina zamie­
szczamy oddzielnie).

W związku z centralnymi ob­
chodami w naszym kraju 50 ro­
cznicy powstania Związku Ra­
dzieckiego przedstawiciele władz,
organizacji społecznych, zakła­
dów pracy oraz społeczeństwa
Warszawy złożyli wczoraj hołd
polskim i rosyjskim rewolucjo­
nistom oraz żołnierzom radziec­
kim poległym w. walkach o wy­
zwolenie stolicy.

Złożono wieńce pod Bramą
Straceń na Cytadeli, pod Pomni-'
kiem Feliksa Dzierżyńskiego i
na cmentarzu — Mauzoleum
Żołnierzy Radzieckich.

W ambasadzie ZSRR w War­
szawie odbyło się przyjęcie wy­
dane przez ambasadora Związku’
Radzieckiego w Polsce — Stani­
sława Piłotowicza z okazji 50
rocznicy powstania ZSRR.

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie najwyższych władz* par­
tyjnych 1 państwowych z Ed­
wardem Gierkiem, Henrykiem
Jabłońskim i Piotrem Jarosze­
wiczem. ”

Przybyła przebywająca w

Polsce delegacja ZSRR z Wikto­
rem Griszinem.

1) czasie przyjęcia, które u-W

płynęło w serdecznej, przyja­
cielskiej, atmosferze, amb. .St.
Piłotowicz i Henryk Jabłoński
wygłosili przemówienia.

19 bm. w Urzędzie Rady
nistrów 30 osobowa grupa
nerałów, oficerów, podoficerów i

żołnierzy z Północnej Grupy
Wojsk Armii Radzieckiej,, ude­
korowana została noWo ustano­
wionymi polskimi medalami
„Na Straży Pokoju”.

Gratulując odznaczeń — przy­
znanych w przededniu 50 rocz­
nicy powstania ZSRR premier P.
Jaroszewicz stwierdził m. in. że

stanowią one wyraz wysokiego
uznania i podziękowania za ich
wzorową ofiarną służbę żołnier­
ską, za przyjazną i braterską
współpracę z władzami i społe­
czeństwem naszego kraju.

Mi-

ge-

lotnictwa USA na DRW
Świat protestuje przeciwko eskalacji bombardowań

HANOI, PARYŻ (PAP)
Stany Zjednoczone wznowiły

na pełną skalę terrorystyczne
naloty na całe terytorium DRW
i po raz pierwszy użyły super-
fortec „B-52” przeciwko Hanoi.
Ataki powietrzne na DRW prze­
prowadzone od poniedziałku
wieczór do popołudnia wtorko­
wego były najcięższe w całej
historii wojny wietnamskiej.
MSZ DRW stwierdziło w spe­
cjalnym oświadczeniu, że wzno­
wienie nalotów jest niesłycha­
nie poważnym etapem eskalacji
wojny. W Wietnamie płd. wal­
ki toczą się na wszystkich fron­
tach.

Lotnictwo amerykańskie prze­
prowadziło w nocy z poniedział­
ku na wtorek 9 nalotów na sto­
licę DRW, ponadto bombardo­
wało Hajfong oraz wiele gęsto
zamieszkałych terenów w sze­
ściu prowincjach Wietnamu płn.
Ogółem w atakach uczestniczyły
setki maszyn.

Pólnocnowietnamska obrona

przeciwlotnicza zestrzeliła 3
bombowce „B-52”, jeden super­
nowoczesny myśliwiec bombar­
dujący „F-lll” i pewną liczbę
„phantomów”.

Trudno w tej chwili ocenić
rozmiar zniszczeń spowodowa­
nych barbarzyńskimi bombardo­
waniami Hanoi. Wg radia Ha­
noi, co najmniej 32 osoby cywil­
ne poniosły śmierć, a 145 odnio­
sło rany.

W Waszyngtonie rzecznik Bia­
łego Domu oświadczył, że roz­
kaz wznowienia zmasowanych
nalotów na DRW wydał prezy­
dent Nixon. Rzecznik dodał, że
nowe rozporządzenia „pozostaną
w mocy dopóki nie osiągnie się

uregulowania kwestii wietnam­
skiej”.

Od kilku dni ze wszystkich
stolic świata napływają wieści o

protestach przeciwko eskalacji
amerykańskich bombardowań
DRW. Wznowienie zmasowanych
nalotów na Wietnam Północny
w chwili, gdy wydawało się, że
szanse na pokój w Wietnamie są
rzeczywiście realne, wywołało
falę oburzenia w całej postępo­
wej opinii światowej.

Porażka hokeistów
z Finlandią

Rozgrywany w Moskwie ho­
kejowy turniej redakcji „Izwie-
stia” we wtorek przeniósł się
na dwa dni z Pałacu Sportu na

Łużnikach na lodowisko CSKA.
Polacy dwa kolejne swe mecze

rozegrają właśnie tam.

We wtorek wieczorem Polacy
spotkali się z Finlandią i po
wyrównanej walce przegrali 2:3
(0:1, 1:1, 1:1). Bramki dla Polski
zdobyli: Robert Góralczyk w 38
min. i Tadeusz Obłoj w 57 min.;
dla Finlandii: Tamminen — w

18, Suoniemi w 28 oraz Alkula

w 51. Sędziowali b. słabo Bata
(CSRS) i Andersson (Szwecja).

Drugie zwycięstwo
Śląska

Górnik Wałbrzych — Śląsk
Wrocław 65:70 (41:36). Najwię­
cej punktów zdobyli: dla Górni­
ka: Krzesiak 20, Czerwiński 17.
Dla Śląska: Kalinowski 19, Gry­
giel — 18.

Telegram W. Beczka

z okazji 50-rocznicy
powstania ZSRR

Z okazji 50 rocznicy po­
wstania Związku Radziec­
kiego, przewodniczący
GKKFiT Włodzimierz Ra­
czek wystosował do prze­
wodniczącego Komitetu
Kultury Fizycznej i Spor­
tu przy Radzie Ministrów
ZSRR — Siergieja Pawło­
wa gratulacyjny telegram
z życzeniami dalszego roz­
woju Kraju Rad, jak rów­
nież kolejnych sukcesów

sportowców radzieckich na

arenach całego świata.

Konferencja prasowa
■ w Paryżu

We wtorek w siedzibie dele­
gacji DRW na paryską konfe­
rencję w sprawie Wietnamu,
odbyła się konferencja prasowa
przewodniczącego tej delegacji,
ministra Xuan Thuy. Pód-
kreślił on, że podczas przepro­
wadzonych ostatnio rozmów
USA — DRW w dniach 20—25
listopada i w dniach 4-— 13 grud­
nia br., specjalny doradca pre­
zydenta USA, Henry Kissinger,
zażądał zmiany istoty porozu­
mienia, uzgodnionego 20 paź­
dziernika br.

Strona amerykańska wystąpi­
ła z zasadniczymi poprawkami
do wszystkich rozdziałów poro­
zumienia. W sumie, Kissinger
wysunął 126 poprawek, które —

poza nielicznymi wyjątkami —

dotyczyły zasadniczych kwestii
i były sprzeczne z podstawowy­
mi prawami narodu wietnam­
skiego do niezależności, suwe­
renności i pokoju oraz z pra­
wem do samostanowienia ludno­
ści poludniowo-wietnamskiej.

Wysuwając propozycję doko­
nania zmian w uzgodnionym
porozumieniu, strona amerykań­
ska posłużyła się pretekstem
rzekomych różnic w wietnam­
skim i angielskim tekście poro­
zumienia. W żadnym jednak
wypadku nie chodzi o różnice
językowe, lecz o zasadniczą
zmianę porozumienia.

Przed wznowieniem rokowań
sam Kissinger stwierdził, że
do uregulowania zostało od 6 do
7 drugorzędnych problemów,
które będzie można rozstrzygnąć
w ciągu trzy lub cztero-dnio-
wych rozmów. Tymczasem o-

kazało się, że poprawek jest
126 i to co do istoty układu, zaś
3-tygodniowe rokowania nie
dały żadnych rezultatów.

Xuan Thuy oświadczył, że
DRW gotowa jest w każdej _ ____ ____

v.

chwili podpisać uzgodnione po- ~ Szczególnie niekorzystnie przed-
rozumienie, ale nie da sobie na- 3 stawia się sytuacja- na wsi, gdzie
rzucić wąrunków stawianych ~ od lat nie zmienia się nic w sko-
przez USA. ”

stniałych formach działania.

A. Bachleda 15 w 18617283

Wcżoraj oSbyła się we

skiej miejscowości Madonna di

Campiglio kolejna konkurencja
narciarskiego Pucharu Świata —

slalom gigant mężczyzn. Po bar­
dzo interesującej walce trium­
fował Austriak David Zwilling.
W pierwszym przejeżdzie re’.ve*
lacyjnie spisał się 19-letni Ka-

nadyjczyk Jim Hunter osiąga­
jąc najlepszy czas — 1.56,56.
Hunter nie ukończył drugiej
próby. Bracia Bachledowie u-

plasowali się w ostatecznej kla­
syfikacji w drugiej dziesiątce.
Andrzej Bachleda zajął 15 miej­
sce, a Jan był dziewiętnasty.
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41 (25:15).
Halle — Kraków 40:39 (22:20)

turniej koszykówki kobiet o

„Puchar Tatr”. Impreza organi­
zowana jest przez Krakowski

Okręgowy Związek Koszykówki.

Plenum KP PZPR w Tarnowie

pelne) oraz

(styp, czę-

kowl (stypendium
Ewarystowi Sitko

fciowe).
O W MOSKWIE

cjalnle, że wspólne uroczyste
posiedzenie Komitetu Central­
nego KPZR, Rady Najwyższej
ZSRR 1 Rady Najwyższej Ro- i

syjskiej Federacji, poświęcone ,

50 rocznicy utworzenia Związ­
ku Radzieckiego, rozpocznie
się 21 grudnia o godz. 10 w

Kremlowskim Pałacu Zjazdów. ,
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tworzenia Narodowego Frontu

Wyzwolenia Wietnamu Połud­
niowego, minister spraw za-

I granicznych PRL Stefan Olszo-

| wskl przesiał ministrowi spraw
. zagranicznych RWP Nguen Thi
' Binh depeszę z najserdeczniej­

szymi pozdrowieniami i gra-
; tulacjami. >

© WCZORAJ odbyło się W

, Warszawie posiedzenie prezy-
' dium PAN w sprawie zadań
! nauk społecznych.
I 0 W WARSZAWIE zakończył
I się V ogólnopolski konkurs pia­

nistyczny na stypendia artysty-
'

czne lm. Chopina. Przyznano
Je 16 młodym muzykom z ca-

kowlanlnom Markowi Kozia-

podano ofi-
Szeroka baza dla sportu

masowego
fizycznego

(Inf. wł.) Problemy
sportu i wychowania
znalazły odcień w dyskusji, która
rozwinęła się podczas wczoraj­
szego Plenum KP PZPR w Tar­
nowie starającego
zadania dla partii
tym odcinku.

Wprowadzeniem
stało się wystąpienie sekretarza
KP — Wł. Motyki, który zwró­
cił uwagę, że mimo istnienia w

tarnowskim rejonie kilkudzie­
sięciu organizacji, sport uprawia
tylko 40 proc.,>dzieci i młodzieży.

się określić
i działaczy na

do dyskusji

Wprawdzie tarnowski sport ma

380 działaczy, ale co najmniej
połowa z tej liczby pracują
słabo.

Niepokoić musi sytuacja i fak­
ty jakie znalazły odbicie w gło­
sach uczestników plenum. Warto
zwrócić m. in. uwagę, że na 12
szkół. w przyszłej gminie Cięż­
kowice, jest tylko jedna sala
gimnastyczna.

Dyskusja wykazała też, że
trzeba tworzyć w Tarnowie dru-
■środek sportowy, podobny do

w Świerczkowie, a centrum

kompleksu powinien stanowić
We młodzieży i jego urządze­
nia sportowe. (Orl)
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europejski
wpływem

wyżowego,
terenu Eu-

NA MAPIE POGODY: Pra­
wie cały kontynent
znajduje się pod
rozległego układu

Niże wycofały się z

ropy i tylko północna Skandy­
nawia jest w płytkiej zatoce

OD TATR DO BAŁTYKU:
Duże zachmurzenie, a rano mo­
żliwe miejscami opady śniegu,
zaś w ciągu dnia większe prze­
jaśnienia. Temperatura w dzień
od —2 st. na Podhalu do '+1
st. na Pogórzu, w nocy odpo­
wiednio od —5 do —2 st. W

Tatrach podczas dnia —7 st.,
nocą do —12 st. Wiatry słabe
i umiarkowane południowo-
wschodnie.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: Tylko rano występowa­
ły niewielkie opady mokrego
śniegu, który szybko stopniał.
O godz. 13 notowano: Tarnów

2, Kraków, N. Sącz 1, Zakopa­
ne —2, Hala Gąsienicowa —7.

Kasprowy Wierch —10 st. Nie­
co wyższe temperatury miała

północno-zachodnia część Pol­
ski łącznie z Wybrzeżem, a

najcieplej -H st. było w Szcze­
cinie. W Europie także noto­
wano tylko niewielkie opady
śniegu, a to w centralnej Ro­
sji i środkowej Europie.

W „Lajkoniku"
Dwie wygrane z 4 trafieniami

z dodatkową po 20.000 zł, 25 wy­
granych z 4 trafieniami po 3.110
zł, 1.209 wygranych z 3 trafie­
niami po 54 zł, 18.525 wygranych
z 2 trafieniami po 5 zł, 50 wygra­
nych z 3 trafienimi z dodatko­
wą po 154 zł, 1.164 wygrane z 2
trafieniami z dodatkową po
20 zł.

skrzyżowanie ul.
z ul. Lwowską oraz

ZAMKNIĘCIE MOSTU
NA RZECE KAMIENICY

W NOWYM SĄCZU
W związku z budową wiaduk­

tu w ul. Lwowskiej, z dniem 15

grudnia br.

Matejki
most na rzece Kamienicy zostały
zamknięte dla ruchu kołowego
na okres 1 roku.

Objazd odbywać się będzie
drogą okrężną przez ul. Tar­
nowską. Ruch pieszy przez cały
okres będzie utrzymany.
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Powrócił

Pociąg Przyjaźni"
(Inf. wł.) W godzinach popo­

łudniowych powrócił wczoraj ze

Związku Radzieckiego krakow­
ski „Pociąg Przyjaźni”. Jego u-

czestników witali przedstawicie­
le KW PZPR, Żarz. Woj. TPPR,
krakowskich zakładów pracy i
wielu mieszkańców naszego
miasta.

Krakowski „Pociąg Przyjaźni”
jak już podawaliśmy — od­

wiedził Kijów, Moskwę i Le­
ningrad, pokonując trasę blisko

4 tys. km. Uczestnicy tej podró­
ży byli w ZSRR podejmowani
przez tamtejszych gospodarzy —

niezwykle serdecznie 1 gościn­
nie. Z okazji przybycia krakow­
skich gości — w Kijowie, Mo­
skwie i Leningradzie zorganizo­
wano wiele spotkań, z naukow­
cami, robotnikami, pracownika­
mi różnych instytucji oraz

przedstawicielami tamtejszych
organizacji społecznych i poli­
tycznych. Uczestnicy krakow­
skiego „Pociągu Przyjaźni”
wzięli również udział w uro­
czystościach i obchodach związa­
nych z 50-leciem powstania Kra­
ju Rad. (r.m.)

Plenum ZO ZBoWiD

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
plenarne posiedzenie Zarządu O-
kręgu ZBoWiD w Krakowie, na

którym dokonano podsumowania
działalności organizacji w br.
Nakreślono także główne kie­
runki pracy w r. 1973. W związ­
ku z 30 rocznicą powstania
pierwszego oddziału Batalionów
Chłopskich i 30 rocznicą utwo­
rzenia Ludowego Wojska Pol­
skiego będą popularyzowane

Harcerska operacja „Pomnik"
(Inf. wł.) Komendant Chorą­

gwi ZHP w Krakowie ogłosił w

piątek „Operację Pomnik”.

Wszyscy harcerze otrzymali za­
danie zdobycia wiadomości o

pomniku Grunwaldzkim i po­
dzielenia się nimi z całą mło­
dzieżą szkolną. W poniedziałek
i we wtorek krakowscy harcerze
mieli zbierać wśród mieszkań­
ców miasta niepotrzebne przed­
mioty z metali kolorowych.

W Szkole Podstawowej nr 41

już w sobotę odbył się apel, na

którym członkowie 6 Drużyny
im. L. Teligi przekazali kolegom
zdobyte wiadomości o pomniku
i jego odbudowie. Do zbiórki
przystąpili wszyscy uczniowie
przynosząc w poniedziałek po­
nad 20 kg metali kolorowych.

wśród społeczeństwa, a zwłasz­
cza w środowisku młodzieży bo­
jowe tradycje tych jednostek.

Plenum przyjęło rezygnację
gen. bryg. E. Dyski z funkcji
prezesa Zarządu Okręgu ZBoWiD
w Krakowie. Wybór nowego pre­
zesa ZO nastąpi w najbliższym
okresie, (wam)

Już świętowali Nowy Rok

(Inf. wł.) Do końca roku po­
zostało jeszcze 11 dni, a załogi
wielu zakładów pracy już wy­
konały plan roczny. Wartość do­
datkowej produkcji zasili konto
„banku 20 miliardów”.

Od 1 grudnia ponadplanową
produkcję daje spółdzielnia pra­
cy „Unitas”. Ocenia się, że do
końca roku zamknie się ona

kwotą 6 min zł. Podobnie jest
w Zakładzie Produkcji Uzupeł­
niającej Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Gastrono­
micznego. Plan wykonano 30 li­
stopada, a do końca miesiąca za­
łoga da dodatkową produkcję
wartości 5.380 tys. zł.

14 grudnia plan roczny wyko­
nało Krakowskie Przedsiębior­
stwo Konstrukcji Stalowych i
Urządzeń Przemysłowych „Mo­
stostal”. Załoga na konto „ban­
ku 20 miliardów” przekaże je­
szcze 37 min zł.

Zlot Młodzieżowych
Przodowników Czynu

(Inf. wł.) Przed kilkoma mie­
siącami członkowie zakładowej

Uczniowie należący do 10
szczepu „Polonia” przy Szkole

Podstawowej nr 10 przygotowali
całą akcję w sobotę, a od po­
niedziałku zabrali się do robo­
ty, gromadząc w harcówce wie­
le przedmiotów — często z ro­
dzinnego lamusa. Wczoraj na

szkolnym apelu dziewczęta z

drużyny 10 B zapoznały uczniów
z historią bitwy pod Grunwal­
dem i pomnika. Harcerze przy­
gotowali ponadto gazetkę ścien­
ną, a jeszcze przed
ganizują wystawę
pomnikowi.

Warto zaznaczyć,
tam, gdzie się zjawiali harcerze

spotykali się z życzliwym przy­
jęciem.

feriami zor-

poświęconą

że wszędzie

(eba)

*KRAKÓW

organizacji ZMS przy ZPC
„Wawel” podjęli zobowiązanie
wykonania dodatkowej produk­
cji w ramach akcji „szukamy 20
miliardów”. Efektem przepraco­
wanych niedziel były słodkie to­
wary o łącznej wartości 2 mi­
lionów 214 tys. złotych.

Wczoraj w świetlicy zakładów
z udziałem wiceprzewodniczące­
go Zarządu Głównego ZMS An­
drzeja Kołupka odbył się Zlot

Młodzieżowych Przodowników

Czynu. Najbardziej wyróżniają­
cym się wręczono dyplomy i

pamiątkowe plakietki. Jak
stwierdził dyrektor ZPC „Wa­
wel” Stefan Witek, ostatnie zo­
bowiązanie młodych pracowni­
ków, jak też i poprzednie ini­
cjatywy, świadczą najlepiej, że
młodzież właściwie rozumie ha­
sło, iż zbudowanie wysoko roz­
winiętej, socjalistycznej Polski
jest jej celem, (hań)

Skoro święta,'
więc w góry

3 (DOKOŃCZ. ZE STR. 1)
- kierunkową. Do ruchu prze-
3 kazany już został pierwszy,
- 25-kilometrowy odcinek bu-
- dowanej obecnie drugiej „za-
“

kopianki".
S A oto przedświąteczne wie-
3 ści z Zakopanego w relacji
= MAŁGORZATY SUŁEK —

3 informatora Tatrzańskiego
2 Przedsiębiorstwa Turystycz-
3 nego „Tatry": .

3 — Niestety, wszystkie miej-
2 sca w schroniskach, hotelach,
" domach wczasowych i w wię-
S kszości kwater prywat-
3 ńych są już zajęte. Na zako-
3 piańskich dworcach — ogro-
3 mny tłok, coraz gęściej rów-
2 nież na Krupówkach. Dla go-
“ ści stolica Tatr przygotowała
2 wiele interesujących imprez
a kulturalnych i sportowych.
2 Atrakcyjnie zapowiadają się
a bale sylwestrowe, ale dodać
~ trzeba, iż w „Watrze", „Ję-
a drusiu", „Wierchach" i in-
2 nych lokalach będzie w Syl-
TM westra bardzo tłoczno. Za-
2 wód sprawia niestety pogoda.
S Śniegu nadal brak, tylko sta­
li rzy gazdowie nie tracą rezo-

X nu i przepowiadają bez pu-
~j dla, że „jak nie bee loło, to

a bee pogoda".
(jap)

Konferencja zwierzynieckiej organizacji partyjnej

Jak kształtować nowego człowieka
(Inf. wł.). Blisko 70 proc,

członków partii w zwierzyniec­
kiej organizacji partyjnej to

pracownicy umysłowi: naukow­
cy, projektanci, artyści i pra­
cownicy instytucji kulturalnych,
pedagodzy. Chociaż więc na

wczorajszej — dzielnicowej kon­
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czej nie zabrakło głosu fabrycz­
nych załóg, dominowały proble­
my, związane z rolą i miejscem
Inteligencji w życiu społecz­
nym. Wśród wielu ciekawych
myśli, wypowiedzianych w dys­
kusji, warto wskazać na tę, któ­
ra stanowiła niejako przewodni
motyw całych obrad. Można ją
streścić w lapidarnym stwier­
dzeniu jednego z dyskutantów,
aktora Teatru „Rozmaitości”
tow. Tadeusza Kwinty: „jaki
będzie człowiek, taka będzie
produkcja”. I chociaż w całym
naszym wysiłku na rzecz edu­
kacji kulturalnej, wzbogacania
osobowości, kształcenia charak-

człowieka — chodzi nie

IX Łódzkie Spotkania Teatralne

w studenckim ruchu?
(INF. WŁ.) Tradycyjne, już IX

z kolei Łódzkie Spotkania Tea­
tralne są w zasadzie najbardziej
poważnym konkursem teatrów
z kręgu środowisk akademic­
kich. Przez dwa poprzednie lata
laury za najlepszy spektakl stu­
dencki roku zdobywał teatr

STU z Krakowa („Spadanie”,
„Sennik Polski"). W tym roku
również krakowskie środowisko
święciło triumfy. Wątpliwe, bo
wątpliwe, ale zawsze... Jednym
z dwóch wyróżnionych na IX
ŁST przedstawień była „Szłość
samojedna" Teatru UJ „Pleó-
nazmus”. Nagrodę indywidualną
otrzymał student Wydziału Re­
żyserii PWST w Warszawie (ab­
solwent UJ) RYSZARD MAJOR
za realizację wyróżnionego spek­
taklu i przedstawienia teatru
TAM Akademii Medycznej z

Krakowa pt. „Niech żyje król i
królowa", zaś nagrodę aktorską
— JANINA KOŃECZNA z tea­
tru TAM. Są w zasadzie powo­
dy do dumy, ale...

Zwykła się mówić o teatrze

powstającym w środowiskach j

in.

tym
aby
du-

tylko o ów pośredni cel, jakim
jest dobrobyt materialny —

trzeba i o tej drodze pamiętać.
Kultura rodzi bowiem m.

szacunek do pracy. I w

miejscu jedna uwaga —

wychowywać i wzbogacać
chowo innych — trzeba być sa­
memu kulturalnym. Tymczasem
praktyka doboru kadr upow­
szechniających kulturę np. w

zakładach pracy świadczy o u-

gruntowaniu się opinii, iż każdy
tę pracę może wykonywać.

Jeśli mówimy o potrzebie
ukształtowania nowego człowie­
ka, uwaga nasza siłą rzeczy
zwraca się ku młodemu poko­
leniu. I jemu też poświęcono w

czasie obrad najwięcej uwagi.
Student Akademii Rolniczej,
Jan Waga, zwrócił uwagę na

ważny problem: konieczność
przezwyciężenia stereotypów w

pracy z młodzieżą. Począwszy
od treści zadań partyjnych, któ­
re muszą uwzględniać intelek­
tualny poziom i możliwości za-

akademickich dobrze i pochleb­
nie. Rzec by można — kokiete­
ryjnie; że stoi on świeżością, od­
wagą, nowatorstwem formal­
nym, zerwaniem z konwencja­
mi teatru profesjonalnego etc.

Tymczasem jurorzy jak i widzo­
wie IX ŁST wynieśli z tej im­
prezy uczucia raczej mieszane.
Zastanawiam się, czy aby Teatr
STU, najlepszy w Polsce — nie

zawyżył zbyt poziomu. Czy jego
afabularyzm, odwaga politycz­
na, świetny warsztat aktorski
i reżyserski, niepowtarzalna in­
tegracja środków scenicznego
wyrazu — nie stanowi nieosią­
galnego dla poz tałych scenek
pułapu? Oczywiście pytania ni­
niejsze są przekorne. Sądzą, że
teatr młodych, któremu patro­
nują środowiska akademickie,
nie czuje się na tyle silnym, by
podejmować dyskusje z zawodo­
wymi scenami i na tyle odważ­
nym, by szukać śtooich
na kierunku obranym
STU. Czy zatem należy
że refleksje po IX ŁST
gnałem regresu tego teatru?..,

(hc)

formuł
przez

uznać,
są sy-

interesowanych, poprzez metody
pracy organizacji młodzieżo­
wych, nader często popadają­
cych w akcyjność, aż do form
kierowania organizacjami mło­
dzieżowymi w uczelniach i za­
kładach pracy. Formy te nie po­
winny w żadnym wypadku za­
bijać inicjatywy i aktywności
samej młodzieży.

Tow. Marian Sambor, przew.
Prez. DRN stwierdził niedosta­
teczny jeszcze udział młodzieży
w działalności administracji
państwowej, w pracach komisji
radzieckich i samych rad. W
ostatnim roku’ uczyniono wiele,
by kontakt DRN z wyborcami
nabrał ąutentycznego charakte­
ru. W miejsce spotkań o przy­
padkowym audytorium wpro­
wadzono zasadę stałych kon­
taktów z załogami zakładów
pracy, ze środowiskiem nauko­
wym. Ale nowoczesność w dzia­
łalności administracji państwo­
wej, to także dobór fachowych
kadr 1 wyposażenie w środki

Troska i beztroska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żowalo się w opiekę nade mną. Wezwano anestezjologa —

mam nie w porządku serce — zrobiono mi narkozę, wy­
czyszczono palec, a sama operacja zaczęła się już 1.30. Po

paru godzinach, gdy czułem się już dobrze, wypuszczono mnie
do domu. Wszystko to odbyło się w niezwykle życzliwej
atmosferze, odbiegającej daleko od sposobu, w jaki potrak­
towano mnie na Pogotowiu. Chciałbym oddać sprawiedliwość
komu należy. W szpitalu zaopiekowali się mną: dr dr Tor,
Cibor, Kubicz, Ostrowska, Czech oraz siostry Sitko, Koluszko,
Wcisło i Huczek. Potem nawet przyszedł prof. Politowski,
który uznając mój stan za poważny, chcial mnie położyć na

Klinice. Nie mam wątpliwości, że uratowano mi palec, jeśli
nie rękę. Natomiast nazwiska lekarza, który przyjmował mnie
na Pogotowiu, nie znam. Mam tylko dowód rzeczowy, skie­
rowanie na następny dzień z pieczątką niewyraźnie odbitą".
(Sobie tylko wiadomymi sposobami ustaliliśmy, że lekarz na­
zywa się Stanisław Dębiec.)

hciałbym podziękować lekarzom Szpitala im. Naruto­
wicza, którzy nie mieli obowiązku, a zaopiekowali się
mną tak serdecznie, że przekroczyło to nawet moje

doświadczenia we własnym kraju. Ale jednocześnie uważam,
że takie traktowanie pacjenta, z jakim zetknąłem się na

Pogotowiu, w ogóle nie powinno mieć miejsca.
Zgłaszam sprawę z pewnym opóźnieniem, ale źle się czu­

łem; codzienne zabiegi w Szpitalu im. Narutowicza. Myśla-
lem też, że napiszę z Moskwy. Krępowało mnie, że nie mo-

glęm pisać sam przez ten palec. Chciałem też podkreślić, że
głównie dlatego przyszedłem do redakcji, gdyż liczę, iż tą

drogą będę mógł podziękować lekarzom Szpitala im. Naru­
towicza".

Dołączamy się do tych podziękowań byłego „Kościuszkow­
ca". Od Pogotowia natomiast oczekujemy rychłych wyja­
śnień — bowiem tu zwłaszcza opryskliwość i lekceważenie
chorych — może się skończyć tragicznie. Nie pierwszy to

zresztą wypadek i w redakcyjnym zespole zetknęliśmy się
z niemal identyczną sytuacją, (cis)

w urzęd-
się ciągle

techniczne. Tymczasem uposaże­
nia urzędników nie są magne­
sem dla fachowców, a

niczej pracy używa
tylko pióra i liczydła.

Tow. Adam Peszko
„Polon” postulował
pracy w komisjach
blemowych KD
szersze grono młodych na­
ukowców i inżynierów, nie
tylko kierowniczy aktyw przed­
siębiorstw. Wiele szans kryje się
też w pogłębieniu kontaktów
zakładów przemysłowych z u-

czelniami, bowiem przyszła
Krowodrza będzie dzielnicą
przemysłu nowoczesnego, pre­
cyzyjnego.

Konferencja wybrała delega­
tów na konferencję wojewódzką
PZPR oraz członków przyszłych
KD Krowodrzy i Śródmieścia,
nowych dzielnic Krakowa. W
obradach uczestniczył członek
Egzekutywy KW, przewodniczą­
cy Prezydium RN m. Krakowa
Jerzy Pękala. (lp)

z ZUP

by do
pro-

angażować
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„Przestępczość jest zjawiskiem społecznym i jako taka nie może przecież być efektem błędów polityki karnej. Łatwiej
jednak jest postulować ostrzejsze kary, niż likwidować źródła zagrożeń, (z dyskusji w „Polityce" „Ludzie

mówią: karać".) ® „Czy sq w ogóle w Polsce nowoczesne gmachy i realizacje, które można by
uznać za dzieła sztuki, na których jakiś przyszły konserwator miałby ochotę zawiesić tabli-

czkę z zakazem naruszania ich wyglądu". (z „Pamiętnika współczesnego" Aleksan-

dra Małachowskiego w „Kulturze"). • „Na pytanie kim jestem, optymi-
stq czy pesymistq, odpowiadam, że jestem wierzqcym (w przy-

szłość) pesymistą", (prof. dr E. Lipiński przy odbio-
rze Orderu Bryły). MYŚLI TYGODNIA

13-19X111972
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JANUSZ HAŃDEREK

P
rzyjechałem do tego miasteczka, aby napisać reportaż
o miodym człowieku. W Krakowie określano go mia­
nem ciekawego. Rozczarowałem się jednak. Spotkałem
absolwenta wyższej uczelni, który w 3 lata po uzy­
skaniu dyplomu zapomniał o swoich planach i marze­
niach z akademickiego pokoju. Jego przykład jest

dość typowy. Tak jak typowe są jeszcze z jednej strony
trudności stawiane tym, którzy rozpoczynają zawodową ka­
rierę — a z drugiej przyswajanie sobie konformistycznego
modelu życia przez niedawnych jeszcze „buntowników”.

#
Siedzimy w nowym mieszkaniu magistra. Segmenty, na

ścianach słomki z Cepelii. Żona podaje kawę.
— Koniec moich studiów — gospodarz wygodnie rozpiera

się w fotelu — przed południem obrona pracy magisterskiej
a wieczorem towarzyskie spotkanie w klubie. Trochę alko­
holu, trochę sentymentalnych wspomnień. I rozmowy o przy­
szłości. Rysowała się ona niezbyt wyraźnie, zdawałem sobie

sprawę, że stoję dopiero u progu dorosłego życia. Wierzyłem,
że czekają mnie trudności, że przyjdą okresy depresji. Byłem
jednak pełen optymizmu. Sądziłem, że energii i zapału star­
czy na wiele lat.

W portfelu tkwiło skierowanie do pracy. Było też za­
świadczenie o ukończeniu studiów. Dyplom dostał dopiero
po kilku miesiącach, jako że u nas łatwiej wykształcić absol­
wenta wyższej uczelni, niż przygotować w dziekanatach ory­
ginały dyplomów. Neseser zawierał skromny dobytek: przy-
niszczone ubranie, kilka koszul, skarpetki. Z takim baga­
żem ruszył z krakowskiego dworca w nieznane.

Przyjęto go prawie serdecznie. Kierownik działu poświęcił
dwie godziny na zapoznanie młodego pracownika z zakła­
dem, przedstawił w dyrekcji. Ale rozczarowanie przyszło już
nazajutrz. Jasno powiedziano mu, że jest stażystą i w związ­
ku z tym niewiele się po nim oczekuje. Ma przyglądać się
bieżącej produkcji, uczyć się praktycznie poprzez obserwację
tego, co nakładali mu przez pięć lat studiów teoretycy
w uczelni. Szef wytężył cały swój intelekt, aby taktownie

dać do zrozumienia swojemu rozmówcy, że ten jeszcze nic
ie umie, a tak naprawdę, jest tutaj zupełnie niepotrzebny.
Oczekiwano więc, aby pozwalał na dobroduszne poklepy­

wanie po plecach — miał być układnym, młodym człowie­
kiem. Wałęsał się po zakładzie, usiłując być na coś przy­
datny. Tylko' ludzie uczciwie pracujący nie mają pojęcia
jak dłużą się godziny spędzone na „nicnieróbstwie”. Bardzo

szybko Adama L. to wzajemne udawanie przestało bawić.
Dusił się atmosferą prowincjonalnego miasta, która prze-
ńkała nawet przez mury zakładu. Przymilne uśmiechy, ko-

erie, klany. Pod tym płaszczykiem codzienności kipiała
valka między poszczególnymi grupami. Plotka, oszczer-

two — czasem nawet karczemna awantura.

Nie wciągano go jeszcze w koalicyjne bloki. Nie był od­
powiednim partnerem, nie mógł być sprzymierzeńcem ani

wrogiem. Ot, po prostu stażysta z tytułem, który uprawniał
jego właściciela jedynie do przyjmowania znajomych w ho­
telu robotniczym poza ustalonymi przez administrację go­
dzinami odwiedzin. Czasem tylko powierzano mu wykonanie
jakiegoś samodzielnego zadania. Mógł nie dostrzegać jeszcze
traktowania go prawie jak intruza i tolerowanie podpisy­
wania listy płac za nie wykonaną nigdy pracę — ale przy­
dział obowiązków, których nie powierzono by nawet matu­
rzyście, uważając, że ma za wysokie kwalifikacje musiał

wywołać protest. Postanowił skończyć z tym wszystkim. Sta­
nowczo i definitywnie.

Dziś mówi, że był nierozważny. Nikt nie uczył go zawiłej
sztuki atakowania silniejszych. Wtedy, na początku swej
zawodowej drogi sądził, że wystarczy oficjalne zgłoszenie
zastrzeżeń, aby natychmiast je szczerze przedyskutowano
i w wypadku stwierdzenia ich zasadności zmieniono to, co

uznano za niewłaściwe.
Zebranie. Na sali kierownictwo zakładu, robotnicy, admi­

nistracja. Stał wśród kłębów tytoniowego dymu i wylewał
swoje żale. Mówił nie tylko o sobie. Także o dostrzeżonych

brakach, o marnowaniu ludzkiej energii i inicjatywy. Być mo­
że, że kilka razy głos podniósł o kilka tonów, że posłużył się
zbyt dosadnymi porównaniami. Gdy skończył, wyczuł atmo­
sferę niechęci. Wprawdzie odpowiedziano mu, że zgłoszone
sugestie zostaną wzięte pod uwagę, ale jednocześnie ostro

ostrzeżono przed krzywdzącymi uogólnieniami. Nie o ogól-
nienia jednak chodziło. Zrozumiał, że do krytyki swoich

przełożonych nie ma jeszcze prawa.
Wystąpienie magistra Adama L. stało się głośne w zakła­

dzie. Panie w administracji w przerwach między jedną
a drugą herbatką dziwiły się, dlaczego ten młody, na pierw­
szy rzut oka sympatyczny człowiek, próbuje narazić się
przychylnym sobie dotąd ludziom. Stworzono mu przecież
idealne warunki. Powinien być zadowolony. Nic nie robi,
nikt go nie rozlicza. I bierze pieniądze. Wprawdzie niewiele

tego — wiadomo, stażysta — ale jak za podpisywanie listy
obecności, to i tak dużo.

Szef był człowiekiem inteligentnym. Zdawał sobie sprawę
ze swoich nikłych kwalifikacji, lecz odwagi starczało mu je­
dynie do stwierdzania tego faktu przed samym sobą. Uwa­
żał, że ma prawo do zajmowanego stanowiska, a mniemanie
to utwierdzał fakt zbliżającej się emerytury. Odejdzie w od­
powiedniej chwili, z godnością — będzie uroczyste pożegna­
nie, wiwaty i toasty. Potem może przyjść ktoś inny. Młodszy,
z dyplomem, przygotowany do pełnianla kierowniczej funkcji.
A na razie nikt nie ma prawa nawet do próby wysadzenia
go z wygodnego fotela.

Magister Adam L. nie chciał nikogo z niczego wysadzać.
Ale jakieś „dobrze poinformowane” usta poszeptały kilka
zdań do ciekawie nachylonego ucha szefa. Stażysta został po­
proszony do gabinetu na rozmowę. Musiał się bronić. Tłuma­
czył przełożonemu, że nie chce zajmować jego stanowiska.

Zresztą nie może. Nie skończył mu się jeszcze staż, kon­
takty absolwenta z przemysłem zamykają się zaledwie dzie-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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MfAf JESTEJ MISTRZU?

WŁODEK
GOLA!!!

— Międzymiastowa. Słucham.
— Tu „Gazeta Krakowska".

Chciałbym rozmawiać z Włodzi­
mierzem Lubańskim. ale nie
znam numeru jego telefonu, co

gorsza — nie wiem, gdzie miesz­
ka. Sądzę, że w Zabrzu, lub o-

kolicy.
Pani z międzymiastowej nie

tylko przyjmuje zamówienie, ale
zdąży jeszcze dorzucić: — To

sympatia mojego syna!

Czy Andrzej Wajda po uzy­
skaniu „Oscara" byłby tak

fetowany jak Wojciech Fortu­
na po powrocie z Sapporo?
Czy Jarosław Iwaszkiewicz

zostawszy laureatem Nagrody
Nobla byłby tak spontanicznie
witany jak nasza złota jede­
nastka wracająca z Mona­
chium? Który z pisarzy, uczo­
nych, aktorów cieszy sie taką
popularnością, by nie znając
adresu można było uzyskać z

nim połączenie telefoniczne?

— Oto numer, o który pan oro­
sił: Zabrze 71-40-10. Połączyć?

— Bardzo proszę.
Po chwili: — Nie zgłasza się.
— Proszę wobec tego z klu­

bem sportowym „Górnik".
Okazuje się. że Włodzimierz

Lubański leczy kontuzję wraz z

kolegami w Iwoniczu.
Jadę do Iwonicza pełen naj­

gorszych przeczuć. Dopiero co

Waldemar Baszanowski ujawnił
publicznie, że zgrupowania na­
szych mistrzów to bardzo często
nieustająca popijawa. Nie zapo­
wiedziałem wizyty. W jakiej sy­

tuacji zastanę Lubańskiego, Gor-
gonia, Szoltysika, Kostkę? Co ro­
bią młodzi, sprawni ludzie po se­
zonie sportowym na rzeszowskim
odludziu 7

O godz. 12 pukam do pokoju
nr 19 w sanatorium „Barbórka”
z niepokojem. Piją, czy nie piją?

Kobiecy, energiczny głos: —

Proszę!
Żona czyta, książkę, 3-letnia có­

reczka bawi się na podłodze, mąż
i ojciec zarazem drzemie na tap­
czanie.

Jest mi głupio. W dodatku od­
noszę wrażenie, że Lubański nie­
chętnie przyjmuje propozycję
rozmowy. A może to tylko ciąg
dalszy mojej nie uzasadnionej po­
dejrzliwości? Umawiamy się za

godzinę w klubie na parterze.

Spaceruję po Iwoniczu pustym
o tej porze roku, zastanawiam się,
czy można podczas jednej roz­
mowy rozszyfrować wnętrze czło­
wieka. Myśię. jak uniknąć pytań
banalnych. Mam w pamięci od­
powiedź Komara na konferencji
prasowej w Monachium. Któryś
z dziennikarzy spytał mistrza o-

limpijskiego, jakie ma hobby.
Zwycięzca konkursu w pchnię­
ciu kulą odpowiedział: — Wyma­
gacie od nas. żebyśmy byli na

poziomie, a sam pan pyta jak
dziecko!

Wracam do „Barbórki” z po­

stanowieniem, że o nic szczegól­
nego pytać nie będę. Spróbuję
rozmawiać, tak jak rozmawiam
z innymi ludźmi. Po prostu o

wszystkim.

Kim są idole młodych"! Dok­
tor architektury, władający
językami obcymi, Wojciech
Zabłocki? Major Józef Za-

pędzki? Prawnik Witold Woy-
da? Inżynier Hubert Kostka?

Otwierająca przewód doktor­
ski Danuta Straszyńska? Jaki

jest świat przeżyć Ryszarda
Szurkowskiego, Andrzeja Bo­
deńskiego, Ireny Szewińskiej,
Teresy Sukniewicz? Co wiedzą
wiwatujący kibice o życiu u-

partym, pracowitym, pełnym
wyrzeczeń?

siadamy w fotelach; Ujmujący
uśmiech ma ten chłopak. Żadne­
go skrępowania, zaskakująco po­
prawna polszczyzna, umiejętność
słuchania.

Pustoszeją ulice miast, kie­
dy ta jedenastka wybiega na

murawą w Kijowie lub Man­
chesterze, by walczyć o jakiś
tam puchar. Czy tylko o pu­
char?

Kogo podziwiamy? Konie

wyścigowe, czy ludzi interesu­
jących, myślących, inteligent­
nych?

Kiedy w dalekim mieście

rozbrzmiewa Mazurek Dą­
browskiego, ludzie w kraju
płaczą ze wzruszenia. Za czy­
ją sprawą następuję to złą­
czenie narodu?

Pierwsze wczasy z żoną. Leczy
kontuzję stawu skokowego i na­
ciągnięte ścięgna. Czy skorzy­
sta z dyplomu, który uzyskał kie­
dyś w Technikum Ceramicznym?
Nie, nie umiałby już żyć bez pił­
ki. Nazbierało się doświadczeń,
warto przekazać je młodym.
Przydałby się tylko wyjazd za­
graniczny, by podnieść kwalifi­

kacje trenerskie. A języki obce?
To nie problem: angielski opa­
nował już jako tako. Z innymi
też nie byłoby kłopotu. W jakim
języku zwrócił się do sędziego
rumuńskiego podczas pamiętnego
meczu z Bułgarią? W angielskim.
(Później sprawdzam prawidło­
wość użycia słów penal, penalty.
Okazuje się, że Lubański używa
ich poprawnie). Rozmowa o sę­
dziowaniu, które może wypaczyć
sens fair play. O „spalonym",
którego interpretacja powoduje
tyle .konfliktów. Wreszcie o olim­
piadzie.

— Była atmosfera współpracy
i koleżeństwa.

— Na pewno? Gdy mógł Pan
podać Deynie lub Szołtysikowi,
wybierał Pan tego, który był na

lepszej pozycji? Czy to samo ro­
bił Gadocha?

— Ależ oczywiście!
— Deyna to taki dobry piłkarz,

jak się pisze?
— Świetny!
— Mnie się nie podoba.
-— To jest mózg drużyny, dużo

widzi. Wie, kiedy zwolnić tempo,
kiedy przyspieszyć. Jego strzały
nie są takie proste, jak się może

wydawać. Zawsze bije fałszem.
— Jak się to stało, że wygra­

liście ze Związkiem Radzieckim9
— Sam nie wiem. Po 60 minu­

tach byliśmy wykończeni fizy­
cznie. Oni zrobili chyba taki błąd,
że grali na remis, który ich urzą­
dzał.

— W Kijowie nic się Wam nie
kleiło...

— Gdyby można wymazać z

pamięci ten jeden mecz! To o-

krópne wspomnienie. Byliśmy
zupefnie nie przygotowani.

— W Bazylei zagrał Pan pięk­
nie.

Dla mnie była to szansa po­
kazania sie w świecie piłkarskim.
Dla gwiazd już uznanych był to

zwykły mecz, bez stawki. Dlate­
go grali ulgowo, nie było walki.

— To w Bazylei otrzymał Pan
propozycję przejścia na zawo­
dowstwo?

— Nie. wcześniej. Wtedy pono­
wiono ofertę.

— Ajax?
— Nie tylko, było ich więcej.
— Bardzo ponętne?
— Bardzo.
— Czemu więc?
— Złożona SDrawa. Z iednej

strony, chciałbym zrobić jeszcze
jeden krok w górę. Tu osiągną­
łem już wszystko. Więcej niż me­
dalu olimniiskiego snortowiec-
amator zdobyć nie może.

— Az drugiej strony?
— Słyszę, że przez lata '

byłem
wzorcem dla młodzieży. Odra- ..

dzano mi. Argumentowano, iż
wyjazd mógłby zburzyć newne u-

kształtowane wyobrażenia. Moje
zasady moralne każą mi nie czy­
nić niczego, co byłoby sprzeczne
z prawem.

— Mimo, że ta kolejna przygo­
da życiowa kusi Pana?

— Mimo
— Mówi Pan o zasadach mo­

ralnych. A jak to jest ze statua
s°m oiłkarza-amatora? Codzien­
ny trening, czasem dwa razy
dziennie. Ludzie dyskutują o tym
głośno, choć nieoficjalnie...

— Dla ludzi wrażliwych są to

sprawy bolesne, niemiłe. Problem
istnieje. Wierzę, że zostanie u-

regulowany. Jesteśmy na boisku
aktorami, współtwórcami wido­
wisk, na które przychodzą tłu­
my. Współtworzymy pewne emo­
cje. Ludzie płacą bilety wstępu.
Czyste, uczciwe rozwiązanie
tego problemu jest konieczne. Są­
dzi pan, że nam nie ciążą pewne
niedopowiedzenia?

— Papierosa?
— Dziękuję, nie palę.
— Co robi Pan z czasem wol­

nym od piłki ?
— To, co każdy ciężko pracują­

cy Polak: ja tego czasu prawie
nie mam.

Chciałbym sovtać, co ostatnio
przeczytał, jaki film obejrzał. Ale
uzmysławiam sobie, że ja sam

od trzech tygodni... Ech, wolny
czasie! ,

Pod drzwiami grupka chłop­
ców cierpliwie czeka na auto­
grafy. Jakże żal kończyć tę ży­
wą, nieudawaną rozmowę.

ADAM OGORZAŁEK

Hej, beanie, obudź się! Czy nie
czujesz zbliżającego się nie­
bezpieczeństwa? Od momen­

tu kiedy doktor Sidney L. Pres-
sey . był uprzejmy wynaleźć ma­
szynę sumującą wyniki egzami­
nów (1924 rok), krzywa dążenia
do automatyzacji i komputeryza­
cji procesu nauczania wspięła się
nader wysoko. Wyobraź sobie —

rozpoczynasz zajęcia o godzinie
ósmej. Z resztkami snu na po­
wiekach zastanawiasz się nad za­
programowaniem sobie dnia, a tu

nagle wykładowca proponuje
sprawdzenie twoich wiadomości.
I oto jednocześnie z kilkudzie­
sięciu Sal, znad setek pulpitów
uczniowskich płyną odpowiedzi
na zadane przez maszynę pyta­
nia. Niczym się tu nie wykrę­
cisz. Centralny komputer w pół
godziny później określi dokładnie

MASZYNA
zawartość wiedzy w głowach
wszystkich studentów czy ucz­
niów. Indywidualnie, zbiorowo,
statystycznie... jak sobie życzysz.
O, widzisz, już drżysz. Stop, prze­
praszam cię na moment, bo o

głos prosi doc. dr Eustachy Be­
rezowski. Na ucho ci powiem, iż
jest to sam główny szef Cen­
tralnego Ośrodka Maszyn Dy­
daktycznych przy Wyższej Szko­
le Pedagogicznej w Krakowie.
Posłuchaj.

— Maszyna egzaminacyjna ma

służyć ulepszeniu procesu
dydaktycznego, to znaczy wyka­

MASZY
zać luki w materiale nauczania,
aby nauczyciel mógł je natych­
miast uzupełnić. Użyteczność jej
można porównać z funkcjonalno­
ścią termometru w medycynie,
który ani nie leczy, ani nikomu

PRZEPYTA
nie szkodzi. Wyznaczą tylko tem­
peraturę ciała — czy jest ona w

normie, czy też wyżej lub niżej
normy.

Chylę głowę przed autoryte­
tem. Wycofuję się. Niestety, nie
udało mi się ciebie nastraszyć. A
więc maszyna egzaminacyjna u-

sprawni przede wszystkim pro­
ces bieżącej kontroli twojej wie*-
dzy. Nauczyciel będzie mógł w

ciągu pięciu minut sprawdzić
wiadomości wszystkich uczniów.
Pojedyncze przypadki niewłaści­
wych odpowiedzi świadczyć bę­
dą o nieopanowaniu lub niezrozu­
mieniu problemu przez ciebie,
zaś przypadki masowe — to sy­
gnał dla nauczyciela, iż. to on sam

niewłaściwie wiedzę przekazał.
8

Gawędzimy tedy z docentem
Berezowskim o rzeczach prawie
bajkowych. Przy okazji oblewam
egzamin z optyki przed maszyną
z selektywnym układem wej­
ściowym (z kilku możliwych od­
powiedzi wybiera się jedną praw­

dziwą). A przecież to takie pro­
ste. Wystarczy mieć pojęcie o te­
macie, a pytanie nie sprawi więk­
szych trudności. Doc. Berezowski
powtórnie wyprowadza mnie z

błędu pytaniem, gdzie najszybciej
rozpuści się w szklance herbaty
kostka cukru — tuż pod powierz­
chnią (bo wyższa temperatura), na

dnie (bo ciśnienie hydrostatyczne),
pod powierzchnią...? — W sumie
cztery możliwości. Kapituluję.
Rozgrywam partię brydża na bar­
dzo prostej maszynie, zyskując w

ten sposób mocne pojęcie o sprzę­
żeniu zwrotnym — najistotniej­
szej cesze maszyn uczących.

Nie sposób w krótkiej, dzienni­
karskiej relacji scharakteryzować
doświadczeń i poszukiwań COMD.
Nie podejmuję się tego zadania.
Proszę zatem docenta o skupie­
nie się na jednym temacie — sa­

la szkolna za lat powiedzmy dzie­
sięć. A więc wyprawa do seza­
mów Ośrodka...

$
Tablica, plansza, mapy, rzędy

ławek i za katedrą nauczyciel z

konspektem w ręku. 8,00—8,05 —

sprawdzenie obecności, 8.05--8.20
— lekcja stara (powtórzenie ma­
teriału), 8,20—8,40 — lekcja no­
wa... znamy, znamy. Jeszcze w

niektórych szkołach znajdzie się
magnetofon, diaskop, ba, nawet

niekiedy projektor filmowy „16".
A jutro?

Stoimy przy pulpicie sterowni­

czym. Przy każdej ławce cztery
przyciski. Uczeń ma swój numer

i odpowiadające mu cztery świa­
tełka na pulpicie. Nauczyciel nie
przerywając wykładu wie, że
a) „dziesiątka” prosi o powtórze­

nie, b) „czwórka" nie zrozumiała
części wykładu, c) „siódemka"
prosi: wolniej, zaś d) „czernast-
ka“ ma do wykładowcy pytanie.
Przy każdym miejscu uczniow­
skim zamontowane są słuchawki
do nauki języków obcych. Patrzę
z podziwem... tak, ależ ja chcę za

dziesięć lat pójść ponownie do
szkoły!

W tej szkole niedalekiej przy­
szłości urządzenia dydaktyczne —

maszyny egzaminacyjne, dydak­
tyczny układ sygnalizacyjny po­
legający na przekazywaniu in­
formacji od ucznia do nauczycie­
la, a wreszcie maszyny uczące i
podręczniki programowane — bę­
dą zjawiskiem powszechnym. U-
noWocześnienie i ulepszenie
procesu dydaktycznego zrealizu­
je się w kilku etapach. W pierw­
szym rzędzie plany COMD mó­
wią o upowszechnieniu przeźro­
czy i zaopatrzeniu każdej ze

szkół w projektor filmowy 8 mm-

super oraz w kasetowe zestawy
filmów dydaktycznych. Np: Cze­

si już zakupili licencje Kodaka
i rozpoczęli produkcję tych pro­
jektorów. Na razie na własny li-

tylko użytek..
W drugim etapie będzie się

wyposażać wszystkie szkoły w

grafoskopy — rzutniki pisma na

ekran przy świetle dziennym. To
znakomite urządzenie kosztuje
zaledwie 5 tys. zł, a potrafi za­
stąpić tablicę, płachty map, czy
też ciężkie i nieporęczne mode­
le. A zatem szkoła bez tablicy!
Nauczyciel pisze, rysuje, wykre­
śla, rozwiązuje zadania arytme­
tyczne na paśmie folii zwiniętym
na dwóch wałkach. Pisze wiec,
przy pulpicie, ani przez moment
nie tracąc klasy z oczu. A z tyłu
za nim, na ekranie, widać to, co

zapisał. W każdej chwili może
wrócić do poprzedniej kwestii,
zmazać tekst czy też zaprezento­

wać na ekranie mapę Europy, na­
rysowaną na niewielkiej płasz­
czyźnie celitowego foliogramu.
Doc. Berezowski zapisuje mi te­
mat zadania domowego: skonsul­
tować niniejszy tekst...

Lada rok nasze szkoły wyższe
(bo jest ich mniej) otrzymają
magnetowidy, zaś od 1973 r. 5 tys.
szkół w Indiach rozpocznie nau­
czanie przy pomocy telewizji sa­
telitarnej. Po roku eksperymen­
tów oświatowa telewizja sateli­
tarna stanie się Chlebem po­
wszednim szkolnictwa. Zareje­
strowane na taśmie magnetowi­

du programy, lekcje i audycje bę­
dzie można odtwarzać i powta­
rzać dowolną ilość razy.

Równocześnie z niniejszym
przewrotem technicznym w dy­
daktyce, COMD prowadzi już da­

leko zaawansowane badania nad
wprowadzeniem (w formie pilo­
tującej) nauczania programowe­
go jako jednej z metod
kształcenia, a także — nad za­
stosowaniem komputerów w

szkolnictwie. A jednak. Kompu­
tery w pierwszym etapie przepro­
wadzać będą kontrolę bieżącą sta­
nu wiadomości studentów, a w

etapach następnych — uczyć i u-

dzielać informacji bibliograficz­
nych. Pytacie o realność kompu­
terowego szkolnictwa? To nieda­
leka przyszłość. W naibliższvch
latach właśnie powstanie w Kra­
kowie pierwszy abonecki system
komputerowy „Cyfromet-2”.

$
A więc strzeż się, beanie. Ma­

szynie nie będziesz mógł opowia­
dać dyrdymałów, „lać wody”,
tworzyć wariacji na temat. Mimo
to zazdroszczę ci. Autentycznie
zazdroszczę.

HENRYK CYGANiK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

sięciomiesięczną pracą. Kierownik powinien wziąć poprawkę
na ludzką zawiść.

Rozmowa rwie się co kilka minut. Prowadzona jest w spo­
sób kulturalny. Nie ma krzyków, obraźliwych sformułowań.
Jest jednak łatwo wyczuwalne napięcie. Po obu stronach
biurka — tej gdzie stoi fotel i po tej z wygodnym krzeseł­
kiem dla interesantów. Wreszcie przychodzi finał. Pada pro­
pozycja przeniesienia do innego przedsiębiorstwa w tym sa­
mym zjednoczeniu. Propozycja poparta jest zapewnieniem,
że kierownik załatwi dla magistra dobrą, pracę. Zresztą —

argumentuje dalej kierownik — przeniesienie wyjdzie tyl­
ko na korzyść młodemu człowiekowi. On, kierownik zrobi

wszystko aby wystawiono Adamowi L. dobrą opinię. Pracę
w nowym zakładzie magister powinien potraktować jako ko­
lejny start, jako szansę. Nie wolno mu już robić błędów po­
pełnionych tutaj. Przekonał się przecież, że taka zawadiacka

postawa zupełnie nie popłaca. Z biegiem czasu doświadcze­
nia mogą być jeszcze boleśniejsze.

Uścisk dłoni kończy rozmowę. Rozmówcy doszli do poro­
zumienia.

Po kilku tygodniach Adama L. poinformowano o przenie­
sieniu. Wystawiono także obiecaną pozytywną opinię. W no­
wym miejscu pracy wiedziano już jednak o przeszłości no­
wego pracownika. Zakulisowe „charakterystyki” docierają
zawsze szybciej niż te urzędowe, wystawione na firmowym
papierze, z pieczątką i zamaszystym podpisem. Toteż na ma­
gistra patrzono z rezerwą. Był izolowany. Taktownie, lecz

konsekwentnie.
Czas działał na korzyść Adama L. Zresztą i on zmienił się

zupełnie. Wkupił się w łaski kolegów. Brydż, imieniny, alko­
hol przy różnych okazjach. Nikogo nie krytykował, nikomu

nie wytykał błędów. Stał się wreszcie „swoim” kumplem.
Szybko spotkała go nagroda. Awansował. Podskoczyła też

do góry płaca, pomnażana przez wysokie premie.

Odwiedzam biuro dyrektora zakładu, którego pracowni­
kiem jest obecnie Adam L. Słyszę o tym ostatnim wiele cie­
płych słów. Świetnie zapowiadający się fachowiec, potrafiący
kierować zespołem, współżyć z kolektywem. Dyrektor cieszy
się, że Adam L. jest jego podwładnym. Na moment dyrektor­
skie oblicze posępnieje, gdy pytam o kulisy przeniesienia ma­
gistra z poprzedniego miejsca pracy. Dyrektor nie traci jednak
pewności siebie i po krótkiej chwili na jego twarzy znowu wita
uśmiech. — Któż z nas, proszę pana, nie był kiedyś młodym
— ni to pytanie, ni twierdzenie ma wytłumaczyć wszystko.
Równoważnik młodzieńczej „głupoty” i romantycznych unie­
sień.

*

Siedzę w mieszkaniu magistra Adama L. Podnosimy do
ust gustowne filiżaneczki napełnione kawą, czasem sięgamy
po kieliszek z alkoholem. Senny pogodny wieczór 1 wolno

sącząca się rozmowa.

-r- Cóż, ożeniłem się — Adam próbuje się tłumaczyć. Nie

wiem, czy robi to z myślą o mnie, czy też szuka argumentów
dla samego siebie. — Bardzo szybko doszedłem do wniosku,
że rola „młodego gniewnego” po pewnym czasie zaczyna mę­
czyć. Ciągle słychać określenia w rodzaju „karierowicz”,
„rozrabiaka”, „zarozumialec”. To zniechęca.

Wiodę żywot przyzwoitego mieszczanina. Bo układne ży­
cie jest i może monotonne, ale zabezpiecza rzecz najważniej­
szą — spokój. Ostatecznie mam żonę, a wkrótce zostanę
ojęęm. Nie odpowiadam już tylko za siebie.

Za godzinę odjeżdża ostatni autobus do Krakowa. W po­
czekalni dworcowej mogę uporządkować notatki. Na jednej
z luźnych kartek widzę pospiesznie zapisaną wypowiedź
Adama: „wiem, że się sprzedałem”.

Nic jednak o cenie.

JANUSZ HAŃDEREK
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an jest w poradni, pan powie:
W jaki sposób mam być mę­
ski?

— Ubaw był po pachy. Mag­
net, szkło. Sama przyszła, la­
leczka- Jakie te dziewczyny
teraz głupie. Jak się wszyst­

kiemu poddają. Wystarczy zapodać, że

zrywam, a już w płacz i rób ze mną,

co chcesz. Taką beksę to tylko za szma­
ty i z drogi.

*

Nauczycielka pierwszej klasy przeję­
ła karteczkę przemycaną ukradkiem
z ławki do ławki. Rozpostarła papierek
i przeczytała kulfony na trójlinii: Jolu
nie słuchaj Kaśki. Łże! Jest psem! Ko­
cham Cię nad cosi!

Nauczycielka schowała karteczkę do
torebki, aby pokazać znajomym. Ale
bomba! Zdrowo się pośmieją. Widział to
świat!

*

Dziecko wróciło z przedszkola: ma­
musiu, czemu tatusiowie nie rodzą?
Parsknęła śmiechem i odesłała do lalek.
Nie wtrącaj się bido do nieswoich
spraw. Zrobiła wiele, aby popsuć swo­
bodę ufnej rozmowy, aby odebrać dziec­
ku chęć powtórnej próby porozumienia.
Był to krok w kierunku oschłości, któ­
rej potem nie da się przełamać

*

Przyszłam do Was, bo nie mam kogo
spytać co robić, kiedy chłopiec żąda
dowodu miłości? Chce mnie dotykać
jak na filmach i prawi morały o nowo­
czesności. Czuję, że nie powinnam...

*

W Poradni już wiedzą: tej dziewczy­
nie wystarczy słowo: tak, nie powinnaś.

Ona po to przyszła, ona chce to usły­
szeć. W domu nie szuka potwierdzenia,
bo nigdy nie znalazła.

Siedzimy we wrzosowej sali Nowo-
rola nad maszynopisem z pytaniami 15-
latek i jest nam wszystkim trochę
wstyd za bezbronność tych dziewcząt
tak beznadziejnie nieporadnych wobec
trudności dojrzewania. — Dlaczego
chłopcy kochają nas za cenę nagości?

Dlaczego szantażują: jak się nie rozbie-
rzesz, przestanę z tobą chodzić? Czy
można pozwalać chłopcom aby nas roz­
bierali? Czy pozwalać, gdy on tego
wszystkiego pragnie, za to mnie kocha?
Czy całowanie erotyczne zaszkodzi mi?
Czy życie w cnocie jest szkodliwe? Czy
chłopiec przypłaca je ciężkimi choro­
bami?

A dziewictwo? Czy to ważna rzecz?
Czy chodzenie z chłopcem zawsze koń­
czy się dzieckiem? Proszę o receptę na

idealnego męża i idealną sympatię.
Chodziłam z ninó przez rok, był moim
pierwszym chłopcem, byłam szczęśliwa
z nim jak w siódmym niebie. Wypro­
wadził się niedawno i nie odezwał się
więcej. Co robić aby go odzyskać? Za­
telefonować? A jak on nie zechce?

Zwróćcie uwagę, że piszą to pięt­
nastolatki. Ich pytania zebrała
pewna krakowska bibliotekarka. Czap­
ką do ziemi przed osobą, która zdobyła
aż takie zaufanie, że jej podlotki (czy
podlotki naprawdę?) otworzyły barierę,
za którą rzadko kto z dorosłych zaglą­
da. Rodzice nie mają czasu, a szkoła
nie bardzo wie czy trzeba. Gdy docho­
dzi do konfrontacji starszego pokolenia
z rzeczywistością pytań na kartce (a
zrobiono to na jednym z zebrań rodzi­
cielskich) rodzice powiedzieli: E, prze­
sada, wydumaliście ten maszynopis, to
nie są problemy naszych dzieci.

A jednak. Na równi z taką np. rozter­
ką przedstawioną bibliotekarce: uczę
się, łapię dwóje i jak tu żyć? Albo: Ko­
leżanki obmawiają bibliotekę, a jednak
podlizują się pani. Czy to pani powie­
dzieć? Bo one dostają lektury, a są
świnie. Jak zdobyć sympatię nauczy­
ciela a ńie wygłupić się przed klasą’
Nazwą mnie wazeliną, a ja umiem
przedmiot?

Autentyczne? Tak. Pochodzi z tej sa­
mej serii pytań. Jeszcze do nich wrócę,
bo warto, bo wśród problemów które
poruszają, nie zabrakło też niepokoju o

kształt miłości. Ale pozwólcie mi ochło­
nąć zebrać myśli porażone przez moich
rozmówców z Poradni Wychowania
Seksualnego Młodzieży przy ul. Czar­
nowiejskiej mroczną wiedzą o wnę­
trzach naszych domów.

*

Spraw tysiąc i jedna. Jaka jest mło­
dzież? Inna niż dwadzieścia lat temu,
czy też bardziej zafascynowana sek­
sem? Jakie obowiązują modele miłości:

brutalny czy romantyczny? Co to jest
wychowanie seksualne?

Uczeni w problemie twierdzą, że
wrażliwość na problemy seksu wzro­
sła lawinowo. Wiąże się to zre­
sztą z generalną zmianą postaw
życiowych. W 1948 roku na an­
kietę zawierającą pytanie co jest naj­
większą wartością, większość młodych
odpowiedziała: budowanie zniszczonej
Ojczyzny. Dziś duch czasu narzuca od­
powiedź: dobra posada, kariera, samo­
chód. Wydaje się, że rodzina i dzieci
liczą się znacznie mniej, że sprawy
domu i małżeństwa po prostu znikły z

pola widzenia Czy nie jest to wina mo­
delu edukacji? Uczymy się latami, aby
zdobyć zawód, pół energii życiowej po­
święcamy karierom, natomiast nie robi
się prawie nic w zakresie przygotowa­
nia do roli ojca czy matki Coraz częś­
ciej sprawy te zdawane są na żywioł.
Uda się rodzina, a może nie, jakoś to

będzie.
Pewna nauczycielka napisała do Ku­

ratorium list pełen oburzenia. Wystą­

piła z atakiem na propagatorów wy­
chowania seksualnego. Główną tezą jej
listu był pogląd, że im wcześniejsze u-

świadomienie, tym wcześniejsze współ­
życie I, jak kropkę postawiła na końcu
zdania: zrobicie szmaty z polskich
dziewcząt. To pomyłka, pani profesor!
Nie chodzi o instruktaż, tylko o wycho­
wanie. O ukształtowanie człowieka od­
powiedzialnego również w tej sferze ży­
cia. Tych spraw nie da się rozdzielić,

ponieważ wychowanie jest jedno, na

wielu płaszczyznach.
*

Słucham dyskusji pedagogów i psy­
chologów i zbieram baty za rodziców.
Za ich niewiedzę, niefrasobliwość, wy­
godnictwo. Za ciągły brak czasu dla
dzieci. To nieprawda, że młodzie­
ży wystarczą bohaterowie literaccy,
czy filmowi Najważniejsza jest potrze­
ba identyfikacji z rodzicami. Badano
wśród studentek ideał przyszłego męża.
Większość ankietowanych oparła ten
wzorzec na obrazie ojca. Niestety po­
przez negację jego cech!

Zbieram więc baty za telewizory,
które całymi godzinami „idą” w na­
szych domach, nikogo nie dopuszczając
do głosu, za powroty do domów, kiedy
to trudno zostawić za progiem podmi­
nowanie rozmową z szefem, za chroni­
czną nieobecnoś ć...

I wreszcie muszę rumienić się za środ­
ki masowego przekazu. Wyśmialiśmy —

słyszę — małżeństwo i rodzinę jako
coś niepotrzebnego i śmiesznego. Co w

zamian?

Jak to dobrze, że notując dyskusję
psychologów i pedagogów mogę od cza­
su do czasu spuścić oczy...

Poradnia w Noworolu: tego jeszcze
nie było. Musimy ściszyć głos, bo ludzie
zaczynają narr się przyglądać od stoli­
ków. Kelnerki krążą bezszelestnie, bły­
szczą kandelabry. W podcieniach Su­
kiennic od czasu do czasu jakaś młoda

para przemknie, zerka przez szybki: cie­
kawe, jak też się bawią w kawiarni sta­
rzy, czyli wapno lub desa.

Gdyby wiedzieli o czym rozprawiamy
w sali wrzosowej, uśmialiby się zapew­
ne. Inny klimat teraz obowiązuje: trzeź­
wy, brutalny. Mała stabilizacja stłumi­
ła podstawowe pragnienie człowieka. A
może niezupełnie?

— Proszę pani — pytały na kart­
kach uczennice, te same, które drę­
czyła niepewność, czy umieją cało­
wać się erotycznie — czy wierność o-

bowiązuje w miłości? Czy o miłość
trzeba się starać, czy też czekać aż

przyjdzie sama’ A w ogóle czy warto
kochać? Czy miłość może być wieczna?
I na czym ona polega?

Właśnie: o to Dytamy coraz częściej,
bo coraz mniej wiemy. Starszy pan
Leonardo da Vinci wiedział więcej za­
pewne, gdy mówił: Im większy
człowiek, tym większa jest
jego miłość.
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MYŚLENIE WIERSZEM

ZBIGNIEW SIATKOWSKI

Z NAJPROSTSZYCH SŁÓW

Myślenie wierszem? Sztuka
czytania poezji? Dlaczego wła­
ściwie sztuka, skoro każdy z

nas uczy się czytać w pierw­
szych klasach szkoły podsta­
wowej? A przecież nie czyta­
my wierszy, nie rozumiemy
ich. Skoro jednak poezja jest
pięknem, to warto chyba szu­
kać klucza do jej zrozumienia.
I temu właśnie będzie służył
nasz cykl „Myślenie wierszem”
prowadzony przez docenta
Zbigniewa Siatkowskiego.

Jarosław Iwaszkiewicz okre­
ślił to kiedyś prosto i traf­
nie: „Pisać wiersze: ukła­

dać słowa dla Pola-
k ó w‘t. Więc układanie słów.
Można by pracę poety porów­
nać do tworzenia mozaiki. Tam

artysta komponuję rozległy
obraz kamyczków drobnych i
dobrze dobranych. Same przez
śie są one dość zwyczajne, po­
spolite; ale zasada ich ułoże­
nia, przemyślany ład wewnę­
trzny — oto co ze zbioru luź­
nych kamyków czyni dzieło
sztuki. Kto ową zasadę pozna
bądź odcyfruje. dane mu jest
na ten raz zrozumieć istotę ar­
tyzmu.

Kamyczkiem zaś mozaiki li­
terackiej, drobiną ojczystego
jeżyka, molekułą poezji — jest
słowo. Wszystko, czym jest
poezja, powstaje z układu
słów. Poza słowami, no, po­
wiedzmy dokładniej: poza ele­
mentami języka, nie ma w li­
terackim utworze nic. Za to ja­
kie słowa dobrać i jak je z so­
bą zestawić: Dieknie a celnie
— w tym zakresie pisarz ma

milion możliwości, milion mi­
lionów. Tu jego twórczość.

Na przykład słowa najprost­
sze. Zwykłe kamienie-otoczakl,
podjęte ze strumienia polszczy­
zny. Takie słowa, których po
encyklopediach szukać nie mu­
simy. którymi posługujemy się
w codziennych rozmowach,
przy wstawaniu, przy pracy,
przy obiedzie. wtedy gdy nam

ktoś oDowiada, jakim to cudem
wyszedł cało z groźnej kraksy
drogowej. Są to luźne slow*,
prawie że w pojedynkę. Gdv
powstają z nich zdania — są
to zdania krótkie. Popatrzmy
na wiersz Szymborskiej, poli­
czmy. Najobszerniejsze zdania
mają po kilka wyrazów, po
trzynaście sylab; a do tego

WISŁAWA SZYMBORSKA

WSZELKI
WYPADEK

Zdarzyć się mogło.
Zdarzyć się musialo.

Zdarzyło się wcześniej. Później.
Błiżej. Dałej.
Zdarzyło się nie tobie.

Ocalałeś, bo byłeś pierwszy.
Ocalałeś, bo byłeś ostatni.

Bo sam. Bo ludzie.
Bo w lewo. Bo w prawo.
Bo padał deszcz. Bo padał cień.

Bo panowała słoneczna pogoda.

Na szczęście był tam łas.
Na szczęście nie było drzew.
Na szczęście szyna, hak, belka, hamulec,
framuga, zakręt, milimetr, sekunda.
Na szczęście brzytwa pływała po wodzie.

Wskutek, ponieważ, a jednak, pomimo.
Co by to było, gdyby ręka, noga,
o krok, o włos
od zbiegu okoliczności.

Więc jesteś? Prosto z uchylonej jeszcze chwili?
Sieć była jednooka, a ty przez to oko?
Nie umiem się nadziwić, namilczeć się temu.

Posłuchaj,
jak mi prędko bije twoje serce.

każde z nich jest rozczłonko­
wane, podzielone wewnętrznie
na jeszeze krótsze części. Nie
trzeba lup ani lornetek, byśmy
dostrzegli osobność tych na­
szych otoczaków mowy. Tu
bezładne (na pozór!) powtarza­
nie słów tarr zwrot utarty, to
znowu niewymyślne przysło­
wie o brzytwie dla tonącego.
Nawet tytuł z obiegowego wy­
rażenia wzięty: „na wszelki

wypadek*1 — a więc, powiedz­
my, na wypadek uliczny?

Żwir słów. One tylko przy-
sypują rililczeńie. Bo przecież
jest to wiersz o wzruszonym,
wstrząśniętym milczeniu: „Nie
umiem się nadziwić, namil­
czeć się temu'*. Poetka to mil­
czenie potrafiła zorganizować
artystycznie. Zorganizować
pomiędzy najprostszymi
słowami.
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Kiedy we wtorek, B XII, o zwykłej porze nie ryknął porywistym big-beatem
sygnał Telewizyjnego Ekranu Młodych pomyślałam: pewnie, tak jak „Tele-
Echo”, będą emitować swoje audycje raz na miesiąc, a nie co tydzień. Ma
to swoje dobre strony, ponieważ jeśli coś jest kiepskie, lecz dawkowane ostro­
żnie, można wytrzymać. Jest też druga możliwość: że TEM uległ likwidacji.
No, cóż, tyle dobrych pozycji przestało ukazywać się na szklanym ekra­
nie, że jedna kiepska mniej, wyjdzie TV tylko na pożytek...

O dziwo, wybrano drugą ewentualność.
Ktoś może tu wtrącić:
— Trudno byłoby szanowną panią zaliczyć do młodzieży. Chyba, że do tej

trzydziestoparoletniej, która z obiektywnych względów nadal młodzieżą być
musi, jak np. niektórzy aktywiści z organizacji młodzieżowych. Więc pani
TEM-u nie żal, ale tym naprawdę młodym...

Dzieckiem też nie jestem, a Ekran z Bratkiem i Zwierzyniec oglądam z du­
żą satysfakcją I chyba nie jest to efekt zdziecinnienia, ponieważ znam bardzo
wielu dorosłych wielbicieli tych audycji. Ekran z Bratkiem i Zwierzyniec
mają uczyć, wychowywać i zarazem bawić Tę ostatnią funkcję realizatorzy
wypełniają na tyle dobrze — że dorosły uszczknie tu często więcej humoru
i w lepszym gatunku, niż ten który serwuje Redakcja Rozrywki TV. Z kolei
dwie pierwsze, bardzo poważne funkcje oba programy realizują na piątkę
z plusem — co obserwuję z uwagą m in na przykładzie mojej córki. Nie
ma tu po prostu pomyłki, jeśli idzie o adresata. To z założenia miały być
programy dla dzieci szkolnych — 1 są nimi, tak ze względu na zawar­
tość merytoryczną, jak formalną.

I tu doszłam do sedna moich pretensji w przypadku TEM-u. Otóż TEM —

nie tylko moim, ale i młodych zdaniem — był: dla nastolatków — za mało

interesujący, dla studentów — zbyt infantylny dla młodzieży pracującej —

po prostu nieprawdziwy w stosunku do Jej rzeczywistych problemów.
Realizatorzy TEM-u popełnili według .mnie dwa podstawowe błędy: pri­

mo — postawili na kokieterię, a nie na myślenie (choć myślenie naprawdę
ma kolosalną przyszłość), secuńdo — założyli, że tak ich odbiorcy, jak i in­
terlokutorzy to umysłowe miernoty.

Podam przykład: w przeważającej większości sprowadzani do studia TEM-u

rozmówcy z różnych środowisk młodzieży (czy też młodzi ludzie, utrwaleni

PODZWONNE
dla TEM-u

na taśmie w reporterskim zapisie) mieli więcej do powiedzenia, niż telewi­
zyjni prezenterzy i dziennikarze TEM W efekcie każda celna myśl inter­
lokutora najczęściej bywała spłycona przez podsumowującego rozmowę pre­
zentera. Co gorsze, prezenter działając w dobrej wierze, dbał aby jego pod­
sumowanie było „na linii”, by miało tzw. ideologiczne akcenty. A czy może

być joś gorszego od chałturzenia w sferze ideologii?! Ta dziedzina życia wy­
maga przecież tak rozumu, jak i świeżości (szczególnie w przypadku młodych),
ponieważ (orma sztampy i frazesu przynosi tylko niepowetowane szkody.

Drugi zarzut ',o wiara w umysłową mierność odbiorców. Otóż, kiedyś w

studio TEM-u ujrzałam piosenkarza — ani złego, ani dobrego, ot średniaka.

Bóg z nim, mamy w sońcu takich tysiące. Tak, ale temu nie kazano śpie­
wać, lecz wypowiadać ;ię aa temat kultury studenckiej w ogóle, a studen­
ckiego teatru w szczególności! A ja orzypadkiem wiem, że owemu średnia-
kowi wiele brakuje w zakresie tzw. jgólnej, a nawet podstawowej wiedzy
(nie tylko w tym przedmiocie), pomijając już fakt, te nigdy jako żywo nie

studiował, ponieważ chałturzy śpiewem niemal nd kołyski. A tu prezenter
TEM-u każde słowo naszego tredniaka traktowa! .niemal Jak wieszczenie pro­
roka, bądź wypowiedzi Konstantego Puzyny! Zaś średniak Infantylnie i ra­
dośnie gaworzył: dużo, głupio, z tupetem.

...Że mądry odbiorca odróżni ziarno od plew? Bełkot od myślenia? Za­
pewne, ale jak wspomniałam TEM oglądały też nastolatki i młodzież pracu­
jąca, która na podstawie rzeczonego wywiadu mogła wyrobić sobie błędne
pojęcie np. o studenckiej kulturze.

To prawda, że trudno o receptę na realizację dobrego programu TV dla

młodzieży Młody odbiorca jest przecież na ogół bardziej krytyczny, niż doro­
sły telewidz. Rozumiem trudności z poszukiwaniem właściwych form wyra­
zu — ale zbyt długo one trwały! Nie możemy sobie przecież pozwolić na

ogłupiani! naszej młodzieży. To już lepiej ryzykować ogłupianie dorosłych,
bo większość’ to nie zaszkodzi, a niektórym i tak nic już zaszkodzić nie może.
Z młodzieżi jedhak ryzykować nie wolno, bo pewnego dnia ona zajmie naszę
miejsca — i takie będzie wówczas nasze życie jaki ich rozum Jeśli nadal

będziemy ich karmić infantylnym bełkotem madę in TEM - zgroza ogarnia
na myśl o naszej przyszłej starości! Dorota Terakowska

P.S . Jeśli ktoś jest zdania, że napisałam paszkwil na TEM - oświadczam

publicznie, że paszkwil wydaje mi się tu na miejscu. Łagodna i paroletnia
krytyka przecież nie pomagała.

ŚLADAMI „OPTY“

„POLONEZA"

Czy ktoś z państwa chciałby
wybrać się na wielki rejs,
powtórzyć wyczyn Teligi czy

Baranowskiego? Sądzę, że niejeden
z naszych Czytelników. Któż w koń­
cu nie marzy od czasu do czasu o

prawdziwej wielkiej przygodzie. A
żeglarstwo jest trochę jak nieule­
czalna choroba. Jak się raz zara­
zisz to koniec.

Tak też stało się z żeglarzami
spod znaku ZSP. Krakowski Yacht
Club w' chwili powstania liczył 30
zapaleńców, którzy uważali, że z

każdego studenta zrobią wilka mor­
skiego. Nie było to łatwe, choćby
dlatego, że nie bardzo było na czym
pływać. Musiały wystarczyć wypo­
życzone łajby i krakowskie Bagry.
Potem zaczęło się mazurskie szaleń­
stwo. Rok w rok odkrywali nowe

szlaki, poznawali wodę i siebie, uczy­
li się żeglarskiego rzemiosła i coraz

bardziej '•osła w nich tęsknota za

wielką przygodą.
W międzyczasie liczba członków

krakowskiego Yacht Clubu wzrosła
prawie dziesięciokrotnie Organizo­
wali więc w czasie roku akademic­
kiego teoretyczne kursy szkolenio­
we, a z wiosną zabierali się do skro­
bania, czyszczenia i malowania ło­
dzi. — Zdążyli się bowiem dorobić
własnych „Omeg”. — W czasie spot­
kań wspominali wakacyjne przygo­
dy i snuli plany na przyszłość. W
rezultacie coraz częściej słyszało się
o morzu. Mazury są piękne, to fakt,
ale dla nich stawały się zbyt ciasne.
Wprawdzie w 1967 r. udało się
zorganizować pierwszy klubowy rejs
morski, a W ciągu ostatnich lwu lat
było takich rejsów trzy, lecz w każ­
dym mogło wziąć udział zaledwie
kilka osób. Chętnych było wielo­
krotnie więcej. Niestety, brak wła­
snego jachtu stał ,ia przeszkodzie,'
a tzarter wypożyczenie) 'odzi w se­
zonie letnim iest przedsięwzięciem
niełałwym I bardzo drogim.

„Jesteśmy potęgą, tylko na śród-
lądziu” - wzdychali, a powrót z

każdej morskiej wyprawy utwier­
dzał ich w przekonaniu o koniecz­
ności posiadania własnego pełno­
morskiego jachtu, na którym mogli­
by się szkolić, jak również (tu oczy
się wszystkim rozmarzały) wyruszać
na dalekie, oceaniczne rejsy.

Wreszcie przyszedł czas, by ma­
rzenie przekuć w czyn Przykład dał
warszawski Yacht Club, który kosz­
tem oonad miliona złotych zbudował
piękny jacht morski tazwany ‘mie­
niem .Konstanty Maciejewicz”.
Dziś odbywa on swój pierwszy wiel­
ki rejs przez Atlantyk, wokół przy­
lądka Horn. Niemożliwe stało się
możliwym.

Krakowscy studenci zdecydowali
się na budowę jachtu typu „Eos”.
Jest on stalowy, tańszy i łatwiejszy

w budowie, a zdobył sobie już do­
brą markę. Jachty tego typu mają
na swym koncie piękne wyczyny.
„Euros” opłynął jako pierwszy jacht
ze wschodu na zachód Islandię,
„Freya" dotarła do Grenlandii, a

„Mestwin" na Spitzbergen i jeszcze
dalej na północ.

By dorobić się własnego „Eosa”,
członkowie klubu postanowili, że

każdy z nich przepracuje na ten cel
kilkadziesiąt godzin w spółdzielni
„Żaczek". Mają także otrzymać do­
tację z „Almaturu” i „Żaczk.a” Chcą
budować jacht w krakowskiej stocz­
ni rzecznej. Mogliby wtedy pomóc
przy pewnych pracach i zmniejszyć
koszty. Milion to jednak dość spo­
ro, jak na żakowską kieszeń.

Dlatego liczą na pomoc krakow­
skiego społeczeństwa i krakowskich
przedsiębiorstw. I oto każdy z nas

ma możliwość uczestniczenia w

Wielkiej Przygodzie, jaką z pewno­
ścią będzie budowa tego jachtu Słu­
żyć on będzie nie tylko studentom.
Magazyn ..Od środv do środy” zdecy­
dował sie na przyiecie patronatu nad
budowa jachtu. Popieramy bowiem
pomysły nieprzeciętne. Dlatego sta­
wiamy pytanie: czy ktoś z państwa
zdecyduje się zostać mecenasem.

Konto nie zostało jeszcze otwarte,
ale to przecież najmniejszy problem;

Ewa Baran



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA Środa, 20 grudnia 1972 r. — nr 302

CZYLI KUP PAN BALON

STUDIUM WIEDZY DLA WSZYSTKICH
LEKCJA PIERWSZA wolne od opłat

A
— pierwsza litera alfabetu, w chemii symbol
pierw iastka argonu, w fizyce amper, w słowach

obcego pochodzenia przeciwstawienie np. aspo­
łeczny. w muzyce 6-ty stopień gamy C-dur. (patrz
Mała Encyklopedia PWN — wydanie poprawione
przez M.P.)

„A" w mowie potocznej używane jest jeszcze w wielu in­
nych. znaczeniach, np. dla wykazania zdziwienia z powodu
wcześniejszego powrotu męża, z prący. Wydobyte wówczas
z siebie aaaaa.. a jest tak rozciągnięte, jak jamnik lub jam­
niczka i znakomicie ilustruje całą beznadziejność sytuacji.

Celem uzewnętrznienia bólu u dentysty lub przy braniu
zastrzyku dla zwiększenia nastroju grozy można dodać „j“
otrzymujemy wówczas czyste „aj“.

A — w połączeniu z literą „ha" pisaną przez „ceha“ sta­
nowi bardzo często u kobiet i poetów westchnienie oznacza­
jące tęsknotę, smutek lub zgoła inne stany emocjonalne.

A — u niemowląt od pewnego czasu określa wszystko co

się dookoła znajduje Czasem z tego powodu należy im za­
zdrościć. że nie muszą się tłumaczyć przed nikim z tego,
co powiedziały głośno.

W wielu wypadkach „A" stanowi początek rozmowy
i szybkiego nawiązania kontaktu. Oto urzędowy przy­

kład:
PETENT: Aaaa... Dzień dobry.
URZĘDNIK; Aaa... (charakterystyczne skrzywienie urzędo­

we). To znowuż pan.
PETENT: (konsternacja) Aa, to znowu ja.
URZĘDNTK: (groźnie) A co pan chciał!
PETENT: (wyłamując sobie palce) Aaa jaa... z prośbą.
URZĘDNIK: (szybko) A — podanie jest?!
PETENT: (z niedostrzegalną nadzieją w głosie) A jest.
URZĘDNIK: (włącza magnetofon)
GŁOS Z MAGNETOFONU- A to proszę zostawić i przyjść

za miesiąc po odpowiedź.
(muzyka rozrywkowa z taśmy)

PETENT: (na muzyce — zrozpaczony) A nie da się wcze­
śniej?

URZĘDNIK: (szybko wyłącza magnetofon) A da się?
PETENT (żałośnie) Aaa... ile?

URZĘDNIK: (z niedostrzegalnym uśmiechem) Nooo...
W tym miejscu urzędnik zdecydowanie przeskoczył na

literę „Ł", którą zajmiemy się kiedy indziej.

PRZERWA

Pierwszym człowiekiem wg niektórych źródeł ahistorycznych
był Adam. Osobnik rodzaju męskiego, którego pierwsza litera
imienia dala początek alfabetowi. Spotkanie Ewy na drodze

życia dało początek nam wszystkim i tak dzięki temu spotka­
niu pojawili się później inni, jak np.:

ARCHIMEDES — urodzony w wannie przepadał za pryszni­
cem, którego skonstruowania niestety nie dożył.
AMUNDSEN — podróżnik i badacz lodów, za którymi prze­
padał w dzieciństwie, które wcale a wcale nie było takie łatwe.

ANDERSEN — bajkopisarz — ulubieniec dzieci do dziś podra­
biany nieudolnie przez wielu naszych literatów nielubianych
przez dzieci.
ANDRYCZ NINA — symbol trwałości scenicznej.
ANONIM GALL — dziejopisarz. Solidne, średniowieczne wy­
kształcenie.

Od Anonima Galla wzięli swój początek następni anonimowie,
których do dnia dzisiejszego mnóstwo się namnożyło.

Od Antarktydy do Alaski, od Andrychowa do Anina ży-
ja sobie Anonimowie anonimowo uprawiając swój życzli­
wy rodzaj twórczości, ale i na nich kiedyś kres przychodzi.
A potem na klepsydrach...

Zmieniły się dziś czasy i anonimy. Dla porównania przy­
toczę dwa anonimy XlX-wieczne:

„Do Mikołaja"
Co oszustów w naszym kraju
Nie licząc was. Mikołaju!
Mospanie, to grube żarty!
Poprzestań, bo się pogniewam.
Gniewasz się? Ja nie uparty,
inaczej tobie zaśpiewam:
Co oszustów w naszym kraju
licząc i was Mikołaju!

„Do przyjaciela"
Czegośmy się doczekali
mój najmilszy kmotrze.
Dawniej wisiał łotr na krzyżu,
Dzisiaj krzyż na łotrze!

DUŻA PRZERWA

ANONS — odmiana anonimu umieszczanego najczęściej w-

dziale ogłoszeń lub w miejscach publicznych ogólnie dostęp­
nych. Oto przykłady:
„Automaty do krytyki”
W celu ożywienia życia społecznego w mieście A. zainstalowano
na ulicach nowoczesne automaty do krytyki Obywatel wrzuca

pięć złotych, wtedy ukazuje się ucho, do którego obywatel mówi
co myśli o wszystkim.
Po wrzuceniu dalszych pięciu złotych w automacie ukazują się
usta, które całują obywatela, na zgodę.

Szczytem nierozwagi nazwać można postępowanie pana A., któ­
ry po bezbłędnym wytypowaniu dwóch cyfr w Toto-Lotka za­
czął klepać po ramieniu swojego dyrektora, uzyskawszy zaś trzy
trafienia przestał mu się w ogóle kłaniać.

„Czasy postępu"
Ulubioną rozrywką dzieci wiejskich 1est obecnie podpalanie
ojcowvch zagród za pomocą zaoałek.
Ach. jakie odległe to czasy, kiedy zapałkę dzieliło się na

czworo.

A oto krótki słownik wyrazów, który pozwoli Ci czytelniku
lepiej opanować dzisiejszą lekcję:
a — patrz wyżej
Adaptacja — wolna przeróbka arcydzieła literackiego na

współczesny utwór literacki.
Adaptetor — też człowiek. Każdy chce z czegoś żyć.
Administracja — coś tak niepojętego, jak wieczność, albo

nieskończoność.

Anegdota — (wyjaśniam na przykładzie):
Kierownik opowiada dowcip Wszyscy pracownicy po­
kładają się ze śmiechu, tylko jeden urzędnik milczy. Za­
pytany przez kolegę dlaczego się nie śmieje — spokojnie
odpowiada:
— Po. co? Pierwszego i tak odchodzę...

Absurd — żeby był absurdalny wystarczy napisać go przez
ó i t na końcu. Absórt ma to do siebie, że napotykamy
się na niego, nie tylko w dniu 1 kwietnia.

A OTO NASZE HASŁO DNIA
ABAŻUR NOS NAWET PRZY POGODZIE. PARASOLEM
SIĘ PRZYKRYWAJ A BUTY SCHOWAJ DO SZAFY I CIER­
PLIWIE CZEKAJ NA WIOSNĘ, WÓWCZAS ZIMA CI NIE
ZASZKODZI.

Koniec lekcji. Ferie zimowe.

OPRACOWAŁ MAREK PACUŁA

FOTO
TYGODNIA

Tłok na jednej z japońskich autostrad podczas weekendu.
W 1973 roku ruszy w Tychach produkcja „fiata" 126 p.

Cry bielańskie serpentyny pod Laskiem Wolskim będą tak
samo wyglądać?
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Kto nam śpiewa, czego chce
Wybaczcie drodzy Czytelnicy, mu to w niczym nie zaszkodzi?

że znowu... o piosence. Nie- Ale tym razem nie popadaj-
itety inne „żelazne tematy” nie my jeszcze w nerwowość.
na czasie! Taki np. potwór z Ostatecznie od czasu do czasu

jeziora Loch Ness, wiadomo, że słyszy się przecież coś miłego,
pojawia się w miesiącach letnich, pomimo tak powszechnego na-

Inny pewniak: „Zima znów nas rzekania. Sama piosenka też per-
zaskoczyła!” — też wciąż nieak- swaduje, by zagadnienia
tualny (i raczej odpukajmy), z niej nie robić. Ostateoznie to

więc z narzekaniem na zamarza- tylko chwilka, moment zabawy
nie górek rozrządowych, na kie- czy zadumy. Bywa przecież tak-
pski stan sprzętu do odśnieżania że, że niektórym autorom udaje
i podobnymi problemami je- się dotknąć jakiegoś — powiedz-
szcze trochę musimy poczekać, my — istotnego problemu — po-
Jak na razie można powiedzieć, wiedzmy — społecznego, obycza-
w pogodzie coś się poplątało i jowego. Bywa przecież czasami,
piękną jesień mamy tej zimy, że jest to moment prawdziwej
No a piosenka sama przecież poezji, niekłamanego wzruszenia,
przechwala się, że dobra jest na Na koniec, zdarza się także, że

wszystko. Istotnie, jakkolwiek tego rodzaju piosenki są propa-
zżymamy się na Jej ckliwość, gowane przez nasze publika-
wtórność, na jej zły gust, otwie-'t o r y (no i jak „Ekspresie Wie-

ramy jednak telewizory, radio- czorny”, naprawdę podoba ci się
odbiorniki, przystajemy przed to słowo???).
wystawami z produkcją Polskich "A 8ó o tym sądzicie Wy, Czy-
Nagrań, spodziewając- Się;.'.1: no ftelntćy' (również o tych publika-
oczywiście, żadnego cudu, ale, torach)? W okresie ogólnych bi­
ałe, może wreszcie coś się zmie- lansów i podsumowań spróbuj-
niło?... Może ktoś napisał ładną, my wspólnie zastanowić się ezy
bezpretensjonalną piosenkę, mo- — nasza piosenka nas bawi? Ja-
że udało się nagrać ją, może kie były jej tegoroczne plony?
redaktorzy akurat tę piosenkę Dlatego proponujemy wam

zecbcą wypuścić na antenę. Pol- minl-ankietę: wypełnijcie I prze-
skie Nagrania może zaryzyko- ślijcie ją pod adresem redakcji
wały i zdecydowały się utrwalić przed Sylwestrem. Jakie są
t ę piosenkę. I może niko- Wasze typy?
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Pomiędzy uczestników ankiety rozlosujemy oczywiście płyty
z piosenkami Polskich Nagrań. Nie martwcie się, jeśli nie będą
Wa-m się podobały, zbliża się karnawał i ostatecznie zawsze bę­

dzie można coś z tym zrobić.

Wczoraj, wiedziony zrozumiałą potrzebą zwie­
rzeń, rozmawiałem na ten temat z Bellą, powa­
bną stenotypistką pracującą w tym samym co ja
biurze. Oczywiście nie wspomniałem ani słowem
o górze lodowej, o grocie, o maszynie: wstydziłem
się. Napomknąłem tylko o mojej nieśmiałości io
moim osamotnieniu. Bella spojrzała na mnie
wielkimi, leciuteńko zezowatymi oczyma, za­
wzięcie żuła przez chwilę gumę, którą miała w

ustach, po czym powiedziała stanowczo:
— Wiesz w czym sęk, Girolamo? Ze jesteś nie­

komunikatywny.
— To znaczy?
— Obserwuję cię często w naszym towarzy­

stwie: nic nie mówisz, nie zabierasz głosu na ża­
den temat, trzymasz się na uboczu jak odludek:
słowem, jesteś niekomunikatywny.

— Nie mam nic do powiedzenia.
— Być komunikatywnym, to niekoniecznie zna­

czy, że ma się coś do powiedzenia.
— Więc co to znaczy?
— Być komunikatywnym... to znaczy być ko­

munikatywnym.
— Ach tak! Ale co według ciebie trzeba robić

w tym celu?
Ponownie zamyśliła się, zawzięcie żując gumę

1 przymykając oczy. Wreszcie odpowiedziała:
— Nie wiem, to jedna z tych rzeczy, które ro­

bimy bezwiednie, jak oddychanie czy chodzenie.
Mam pomysł. Jutro jedziemy przecież nad morze

z Giulianem, Lucianem i Carą. No więc ty obser­
wuj, co robią inni, i rób tak jak oni.

Usłuchałem jej rady. Gdy tylko samochód ru­
szył w kierunku Fregene, które było celem na­
szej wycieczki, zacząłem obserwować moich to­
warzyszy ze skupieniem niemal naukowym, tro­
chę jak entomolog, który nie widziany, śledzi
zachowanie owadów. I prawie natychmiast zro­
biłem odkrycie. Dwaj chłopcy i dwie dziewczyny
rozprawiali z wielkim ożywieniem wkładając w

rozmowę całą radość, odprężenie, wesołość, roz­
brykanie świątecznego dnia po sześciu dniach

pracy. Słowem, był: komunikatywni. Ale nie po­
przez osobiste sprawy, które naprawdę były dla
nich zasadnicze, które bezpośrednio i całkowicie
ich dotyczyły, tylko przez wymianę wiadomości
na przeróżne tematy: sportu, nauki, filmu, mody,
polityki, rozrywek, oszczędności i tak dalej. Poza
tym owe informacje chrakteryzowały się dwie­

ALBERTO MORAWA

KOMUNIKATYWNOŚĆ
(fragment)

ma — mało powiedzieć zaskakującymi — cecha­
mi: pomimo że wypowiadane z wielką emfazą,
nie wnosiły nic nowego na żaden temat; i co

więcej, nikt ich nie słuchał: gdy jeden mówił,
drugi czekał niecierpliwie, nie słuchając, aż tam­
ten skończy, by samemu zabrać głos. Na przy­
kład:

— Z Rzymu do Mediolanu jedzie się autostra­
dą tylko sześć godzin.

— A nawet cztery szybkim wozem.
— Ja przejechałem odcinek Rzym — Florencja

w dwie godziny.
— Trzeba zwalniać od czasu do czasu, zwła­

szcza jadąc małym samochodem.
— Największe niebezpieczeństwo na autostra­

dzie to zatory.
— Także i monotonia jazdy.
— Przede wszystkim w nocy.
— Nie zapominaj, że jeszcze gorzej jest w

dzień, kiedy razi słońce.
I tak dalej, i tak dalej. Spojrzałem na zegarek,

mówili o autostradzie przez dobre pół godziny,
wałkując ten temat na wszystkie strony, otrzy­
mując wszelkie możliwe informacje i udzielając
ich z przejęciem i zapałem, jak gdyby każde ich
słowo było fundamentalnym odkryciem. Patrzy­
łem na nich: mieli rozpalo le twarze, oczy wilgo­
tne z tkliwego uniesienia, błyszczące, ożywione.
Nie mogłem się odpędzić od myśli: „Do diabla!
To wszystko dlatego że wymienili kilka komu­
nałów o jeździe autostradą”,

Chcialem spróbować i ja. W samochodzie sie­
dzieliśmy w następujący sposób: kierowca i Bel­
la z przodu, Luciano, Cara i .ja z tyłu. Zwróciłem
się do Cary, drugiej stenotypistki, drobnej i zgra­

bnej brunetki, ł zobaczyłem, że pali papierosa.
'

tedy zacząłem rozmowę:
— Ja palę dwadzieścia papierosów dziennie.
Odpowiedziała mi z miejsca:
— A ja tylko dziesięć.

— Papierosy egipskie są najlżejsze.
— Amerykańskie są najmocniejsze.
— Papierosy francuskie mają bardzo ciemny

tytoń.
— Papierosy angielskie mają bardzo jasny ty­

toń.
— Od papierosów można się nabawić raka.

— Filtr usuwa niebezpieczeństwo raka.
— Mój przyjaciel pali sześćdziesiąt papierosów

dziennie.
— Mój ojciec pali blisko osiemdziesiąt.
I tak dalej. Zgłębiliśmy temat tytoniu aż po

tabakę, aż po fajkę oraz cygaro. I kiedy umilkli­
śmy, uświadomiłem sobie, że co jak co, ale przy­
najmniej z Carą łączność została nawiązana:
spoglądała na mnie rozmarzonymi oczyma, przy­
warła do mego boku, jej ręka muskała moją
dłoń. Bella zauważyła to i oglądając się nagle
wycedziła: — Najlepsze papierosy pochodzą zza

oceanu — z taką złością, że w jednej chwili ja i
Cara odskoczyliśmy od siebie.

Przyjechaliśmy do Fregene. Szeregi pomalo­
wanych na zielono kabin i w głębi wstęga błę­
kitnego morza. Pierwsze weszły do kabiny roze­
brać się Bella i Cara. Czekając na dworze, sły­
szałem ich wymianę zdań na temat kostiumów
kąpielowych:

— Kostium dwuczęściowy jest wygodniejszy.
— Modne są kostiumy jednoczęściowe.
— Bikini uwydatnia kształt bioder.

— Wygląda się szczuplej w kostiumie jedno­
częściowym.

— Na topless mogą sobie pozwolić te, które
mają bardzo ładne piersi.

— Topless jest zakazany.
Również tym razem odniosłem wrażenie, że

dziewczęta okazały się komunikatywne. Ale co

sobie powiedziały? Sądząc z tego, co zasłyszałem:
nic a nic.

W końcu Bella wyszła i nie raczywszy mnie

zaszczycić ani jednym spojrzeniem pomaszero­
wała w kierunku morza. Rozebrałem się w wiel­
kim pośpiechu, a moi dwaj towarzysze wymie­
niali informacje o zegarkach na rękę, wodoszczel­
nych i zwykłych, złotych i niklowych, z pasecz-
kami ze skóry albo z metalu, kwadratowych albo
okrągłych; pobiegłem za Bellą. Kiedy ją dogna-
łem, spacerowała leniwie wzdłuż morskiego wy­
brzeża, niskie fale raz po raz muskały jej stopy.
Powiedziałem, chwytając ją za ramię:

— Bella, co ci się stało?
Nie odpowiedziała, spojrzała na mnie z ukosa i

wyrwała rękę. Nalegałem:
— Bella, co ci zrobiłem? Radziłaś mi, żebym

był komunikatywny, no to byłem.
— Tak, tak, zauważyłam, nie bój się.
— A raczej Cara łudziła się może, że nawiąza­

ło się coś między nami, ale nie nawiązało się nic.
Kocham cię, Bello, i chcę być komunikatywny
jedynie w stosunku do ciebie, a nie chcę być ko­
munikatywny na ich sposób, dając i otrzymując
informacje; chcę być komunikatywny mówiąc ci
prawdę o sobie, mówiąc o sobie. I przede wszy­
stkim chcę, abyś wiedziała, że ja wewnątrz, je­
stem jak góra lodowa, jak grota, jak podziemna
maszyna: mojej większej części się nie widzi, to

co się widzi, to tyle co nic. I chcę, Bello, abyś
poznała to moje ukryte wnętrze, które, jeżeli
mnie pokochasz, zdeklaruje się wreszcie i obja­
wi.

Umilkłem zlany potem: nigdy jeszcze nie by­
łem taki szczery i nie mówiłem tyle o sobie. U-
milkłem i popatrzyłem z nadzieją na Bellę. Zo­
baczyłem, że zerka spod oka taksując mnie spoj­
rzeniem i że wykrzywia wypukłe usta z wyra­
zem pogardy. W końcu powiedziała:

— Nie rozumiem cię.
— Ale ja...
— Nie rozumiem cię i wcale nie pragnę cię zro­

zumieć. Jak zwykle, nie jesteś komunikatywny,
Girolamo, przynajmniej ze mną. Z Carą tak, z

nią przed chwilą w samochodzie byłeś komuni­
katywny. Wracaj do Cary.

— Ależ, Bello...
— Wracaj do Cary i zostaw mnie w spokoju.
W tej samej chwili dał się słyszeć suchy huk

samolotu wojskowego, jeszcze niewidocznego,
który przekraczał barierę dźwięku. Doznałem
nagle olśnienia; i gdy samolot przelatywał nad
naszymi głowami z ogłuszającym warkotem,
krzyknąłem do Belli:

— Wojskowy samolot ponaddźwiękowy.
Zobaczyłem, że podnosi oczy i śledzi wzro­

kiem samolot, który oddalał się ciągnąc za sobą
długą smugę dymu. Po czym odpowiedziała nie­
chętnie:

— Niedługo samoloty ponaddźwiękowe będą
kursowały także na liniach pasażerskich.

— Tak, będziemy lecieli z Rzymu do Nowego
Jorku dwie godziny.

— Przy samolotach ponaddźwiękowych wyła­
nia się problem hałasu przy lądowaniu.

— Poza tym będą musieli przedłużyć pola star-'
towe.

— Samolot ponaddźwiękowy będzie droższy.
— Samolot ponaddźwiękowy będzie tańszy.
I tak dalej. Tymczasem zbliżyłem się do niej

i ująłem ją za rękę. Nie cofnęła jej. spojrzała na

mnie wilgotnymi oczyma, uśmiechnęła się, za­
proponowała:

— Pójdziemy się wykąpać?
— Chodźmy.
Dłoń w dłoni, splótłszy palce, weszliśmy do

morza.

Tłumaczyła: ZOFIA ERNSTOWA
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uzym osiągnięciem
polskiego szkolnictwa

podstawowego jest je­
go dostępność dla
każdego dziecka. Po­
wszechność jednak

nie gwarantuje odpowiedniego
poziomu nauczania i wycho­
wania'we wszystkich szkołach.
Mimo identycznych programów

winno zagwarantować odpo­
wiedni poziom nauki i wycho­
wania wszystkim uczniom, bez
względu na lokalizację szkoły.

Koncepcję tej szkoły podjęto
w 1971 r. na zasadach ekspe­
rymentu w powiecie Kościan
(woj. poznańskiego), a następ­
nie W r. 1972 w dwunastu szko-

.

- -- - -- : łach sześciu województw, w

występują u nas znaczne dy- tym w dwu szkołach naszego
sproporcje pomiędzy szkołami województwa — w Sleprawiu
w mieście i na wsi, a wynikają (powiat Myślenice) i Chełmcu
one głównie z różnic bazowych (powiat Nowy Sącz),
i kadrowych.

W skali kraju 52,8 proc,
szkół podstawowych zatrudnia;
1—5 nauczycieli i prowadzi za­
jęcia lekcyjne w klasach łą­
czonych. W naszym Okręgu
sytuacja w tym zakresie jest
nieco lepsza, gdyż

'

tego typu
szkół mamy 31 proc.

Dalszą naukę podejmuje;
90—100 proc, absolwentów.^

miejskich szkół podstawowych,
a tylko 60 proc, absolwentów
szkół wiejskich. Ci ostatni;
składają podania głównie do!

zasadniczych szkół . zawodo­
wych, Tylko co czwarty uczeń
pochodżenia chłopskiego znaj-:
duje miejsce w szkołach pełńo-
średnich.

Generalnie rzecz traktując
można stwierdzić,że szkoły
wiejskie nie dysponują takimi:
warunkami nauczania jak w

miastach, co rodzi.,niepowodze­
nia i kłopoty osobiste młodzie­
ży oraz nieprawidłowości' spo­
łeczne. Ich: przejawem są m.

in. w.yniki; egzaminów wstęp­
nych. dysproporcje w, składzie
społecznym uczniów/ szkół
średnićhj/nastęnhie szkół wyż­
szych. a w efekcie dysbropor-
cie . awansu społecznego dzieci
chłopskich.

VI Zjazd PZPR wytyczył
generalne kierunki rozwoju
Polski, w tym również rozwoju
i modernizacji systemu oświa­
towo-wychowawczego, dla za­
pewnienia młodym pokole­
niom możliwości wszechstron­
nego wykształcenia na miarę
naszego ustroju i na miarę
czekających nasz kraj dalszych
dynamicznych przeobrażeń,.

Opracowany przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania
program na lata 1972—1975 za

jedno, z podstawowych zadań

uznaję rekonstrukcję
szkół podstawowych na wsi w

kierunku tworzenia tzw. gmin­
nych szkół zbiorczych, co po-

Model szkoły wiejskiej jest
dostosowany do nowego

: podziału administracyj­
nego kraju. Gminna szkoła
zbiorcza zlokalizowana w sie-

9 zapewnienie opieki wycho­
wawczej dzieciom w

przedszkolnym, łącznie
równaniem dojrzałości
ków do nauki w szkole;
W organizowanie dla dzieci z

niewielkimi defektami i od­
chyleniami od normy klas spe­
cjalnych a dla uczniów opóź­
nionych w nauce przysposo­
bienia zawodowego (klasy
VI—VIII);
■ organizowanie przedłużone­
go pobytu uczniów w szkole,
głównie przez Udział młodzie­
ży w kołach zainteresowań
przedmiotowych, technicznych,
artystycznych, sportowych
oraz odrabianiu zadań „domo­
wych" w szkole.

wieku
z wy-
6-lat-

trzeby perspektywiczne nasze­
go społeczeństwa. Jakie w wo­
jewództwie krakowskim ma­
my warunki bazowe i kadro­
we do urzeczywistnienia tych
pięknych planów?

Na 188 nowych gmin tylko
W 58 są budynki odpowiadają­
ce wymogom szkoły zbiorczej,
w 90 gminach szkoły wymaga­
ją rozbudowy w różnym za­
kresie, a w 42 gminach trzeba
zbudować nowe obiekty bądź
organizować szkoły poza sie­
dzibą władz gminy.

Do 1975 roku możemy zaspo­
koić tylko 1/3 potrzeb w za­
kresie środków do przewozu
dzieci na zajęcia w szkołach
zbiorczych. Trudności jednak

podwyższenla kwalifikacji, A
co najważniejsze — zapewnić
trzeba nauczycielom wiejskim
odpowiednią ilość i
mieszkań, bo od tego
wszystkim zależy czy
nauczyciel-specjalista
na wieś pracować.

jakość
przede
dobry

pójdzie

Sieci

Mgr JAN NOWAK SZKOŁA ZBIORCZA

Kurator Okręgu Szkolnego w Krakowie

Nie tylko

We wszystkich powiatach
władze polityczne i ad­
ministracyjne rozważyły

możliwości przeprowadzenia
reformy szkoły wiejskiej. In­
spektoraty oświaty dysponują
planami reorganizacji sieci
szkolnej. Z dniem 1 stycznia
1973 r. we wszystkich gminach
zostaną powołani gminni dy­
rektorzy szkół jako organiza­
torzy i kierownicy całokształtu

zagadnień oświatowych w gmi­
nie.

W czasie odbytego ostatnio
w Chełmcu wyjazdowego po­
siedzenia Kolegium Kurato­
rium oceniliśmy — wspólnie z

inspektorami — przebieg
wprowadzania założeń refor­
my na przykładzie powiatu no­
wosądeckiego. Istnieją w na­

wój ewództwie realne
wdrożenia koncepcji

We
'

-wszystkich pow
■władze polityczne

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Krakowie,
ul. Nowohucka 1, zatrudni sezonowo do prac zwią­
zanych z akcją zimową:

— 500 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do akcji porządkowej, zwalczania gołoledzi 1 od­
śnieżania miasta,

— 30 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH do obsługi
samochodów specjalnych „Praga”, „Skoda” lub
„Star”,

— 7 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
— 2 OPERATORÓW spychaczy,
— 2 BLACHARZY — SPAWACZY,
— 2 ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH.
Przedsiębiorstwo zapewnia dobre wynagrodzenie,

świadczenia socjalne i możliwość uzyskania stałej
pracy po zakończeniu akcji. — Zgłoszenia przyjmuje
dział osobowy w bazie Przedsiębiorstwa w Krako­
wie, ul. Nowohucka 1. — Dojazd tramwajami nr 1,
4, 22, 5, 15. K-11609

SKUPKONI RZEŹNYCH
wstrzymuje

w okresie od 18 do 31 grudnia 1972 r.

na terenie województwa krakowskie­
go - Zakład Obrotu Artykułami Rol­
nymi przy WZGS „Samopomoc Chłop­
ska" w Krakowie.

ZMIANA NAZWY
dzibie Władz administracyj-
ńych powinna stanowić cen­
trum oświatowe gminy. W
skład wysoko zorganizowanej
gminnej, szkoły zbiorczej będą
wchodzić szkoły, filialne, rea­
lizujące program klas I—IV,
przedszkole, zasadnicza szko­
ła zawodowa, liceum ogólno­
kształcące. . W uzasadnionych
sytuacjach na terenie gminy
mogą funkcjonować 2—3 szko­
ły zbiorcze z klasami I—VIII
— z tym, że będą one podpo­
rządkowane szkole gminnej.

Zakres zadań zbiorczej szko­
ły gminnej obejmuje m. in.:
■ Stworzenie wszystkim dzie­
ciom zdobycia pełnowartościo­
wego wykształcenia podstawo­
wego w wysoko zorganizowa­
nej szkole, przy czym czas do­
jazdu do szkoły i powrotu do
domu mieścić Się winien W

granicach do 1,5 godziny;

Niezależnie od wymienio­
nych zadań, szkoła rozwi­
nie szeroką działalność

wychowawczą, opiekuńczą i

kulturalną poprzez świetlice,
dożywianie, półinternaty, pro­
wadzić będzie centralną biblio­
tekę szkolną, wypożyczalnię
pomocy naukowych, różne for­
my oświaty dla dorosłych.

W przyszłości gminna szkoła
zbiorcza powinna stać się or­
ganizatorem powszechnego
średniego kształcenia; już o-

becnie rozważana jest możli­
wość utworzenia w istnieją­
cych szkołach zbiorczych w

Sieprawiu i Chełmcu nowych
odziałów szkoły średniej.

Przedstawione, niektóre

tylko, założenia organizacyjne
i programowe nowego modelu
szkoły wiejskiej są niewątpli­
wie ambitne, uwzględniają ak­
tualne oczekiwania oraz po-

szym
szanse

szkoły zbiorczej — w/d pro­
gramu Ministerstwa — do 1973.
r.w20proc,ado1974r.w
50 proc. gmin. Trzeci etap rea­
lizacji obejmujący upowszech­
nienie szkoły zbiorczej będzie
najtrudniejszy.

Porównanie założeń progra­
mowych reformy z warunka­
mi, jakimi dysponujemy dziś i

jakimi mamy dysponować w

1975 roku — wskazuje na

ogrom problemów i trudności.
Od czasu i jakości ich rozwią­
zania zależeć będzie tempo rea­
lizacji programu centralnego
w naszym Okręgu.

nie wynikają tylko z braku
Wystarczających środków tran­
sportu, lecz również z rozpro­
szonej zabudowy terenu, sieci
i stanu dróg lokalnych, warun­
ków geograficznych i klima­
tycznych, szczególnie miejsco­
wości położonych w górach.

Jednym z decydujących kry­
teriów tworzenia i powodze­
nia szkoły zbiorczej jest kadra

nauczycielska. Spośród ponad
11 tys. nauczycieli aktualnie
zatrudnionych w szkołach pod­
stawowych województwa —

361 posiada wykształcenie
wyższe magisterskie, 151 wyż­
sze zawodowe. 7,7 tys. studium

nauczycielskie, 3 tys. średnie

pedagogiczne.
Dążąc do realizacji założenia,

aby w 1980 roku wszyscy nau-

czyciele posiadali Wyższe stu- zmienili jedynie szyldów, a

dia należy już dzisiaj stworzyć tym samym nie zagubili słusz-
im odpowiednie warunki do nych idei szkoły zbiorczej.

Wzniosłe hasło: Dobra
szkoła bliżej dziecka —

ma szansę urzeczywist­
nienia poprzez szkołę zbiorczą.
Musimy jednak o to zadbać, tj.
władze administracyjne i po­
lityczne, nauczyciele 1 całe

społeczeństwo, a w tym szcze­
gólnie nowe władze gminne
razem z gminnymi dyrektora­
mi szkół, aby nowo tworzone

szkoły były rzeczywiście lepsze
od poprzednich, abyśmy nie

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im. Le­
nina — Generalny Wykonawca Budów:

Huty im. Lenina w Krakowie, Huty w Zawierciu
i Huty „Katowice” — zatrudni natychmiast:

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH na stanowiskach:
INŻ. BUDOWLANYCH na kierowników budów, MAJ­
STRÓW budowy, torowych, wodno-kanalizacyjnycli
z uprawnieniami budowlanymi, STARSZYCH PRO­
JEKTANTÓW, PROJEKTANTÓW, ASYSTENTÓW
PROJEKTANTÓW, KONSTRUKTORA, KALKULATO­
RÓW, INSPEKTORA d.s . wycen branży budowlanej,
KIEROWNIKA odcinka montażu konstrukcji stalo­
wej, z uprawnieniami, INZ. BUDOWLANYCH na

staż pracy, KIEROWNIKA Działu Normowania
i Organizacji Pracy, STARSZEGO INŻYNIERA,
Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

pracowników fizycznych w zawodzie:
MURARZA, TYNKARZA, BETONIARZA, CIEŚLI,

STOLARZA budowlanego, meblowego, SZKLARZA,
DEKARZA, BLACHARZA, SPAWACZY elektryczno-
gazowych, ELEKTROMONTERÓW, MONTERÓW in­
stalacji sanitarnych, aparatury chłodniczej, ruszto­
wań, OPERATORÓW koparek, spycharek, ładowarek,
sprężarek, DŹWIGÓW samochodowych 1 samojezd­
nych, MECHANIKÓW samochodowych I ciągniko­
wych, KIEROWCÓW I i II kat. prawa jazdy, KIE­
ROWCÓW ciągników, ŚLUSARZY konstrukcji, re­
montów sprzętu ciężkiego 1 średniego, MALARZY

konstrukcji stalowych, KOPACZY, TOROWYCH,
PALACZY C.O ., ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
(pomocnice . kuchenne i sprzątaczki z terenu Nowej
Huty lub m. Krakowa), PORTIERÓW 1 SPRZĄTA­
JĄCE w Oddziale Zarządu Kwaterunku 1 Zaopa­
trzenia Robotniczego w Hucie „Katowice” — Ło-
sień, ul. Gołonowska 100 a.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbio­

rowym Pracy w budownictwie oraz możliwość uzy­
skania dodatków specjalnych — premii i nagród
określonych odrębnymi przepisami. Odpowiednie wa­
runki socjalno-bytowe (hotele, stołówki, opieka le­
karska). — Możliwość zdobycia zawodu lub podno­
szenia kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem
osobistym, książeczką wojskową i legitymacją ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem szkolnym i świa­
dectwem zawodowym).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Plac
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im.
I.cnina, w godzinach od 7 do 15, telefon nr 428-74.

Dojazd Spod Dworca Głównego w Krakowie —

tramwajem nr „4” do przedostatniego przystanku
przed Walcownią. K-11902

Dyrekcja Szpitala Miejskiego w Rabce — zatrudni
natychmiast 10 PIELĘGNIAREK DYPLOMOWANYCH.

Zapewnia się zakwaterowanie w hotelu pielęgniar­
skim, w pokojach dwuosobowych. K-112T1

TOKARZY — zatrudnią natychmiast Zakłady Budo­
wy Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego
w Krakowie. — zainteresowani proszeni są o zgła­
szanie się w Dziale Spraw Osobowych Zakładów —

Kraków, ul. Grzegórzecka 71, w godz. 7—14 .

K-330S

Fabryka Kosmetyków „POLLENA-MIRACULUM” —

w Krakowie, ul. Zabłocie 23 — przyjmle pracowni­
ka na stanowisko .Z-CY KIEROWNIKA MAGAZY­
NU SUROWCÓW i OPAKOWAŃ. — Wymagane wy­
kształcenie średnie ogólne lub ekonomiczne i 5 lat

praktyki w danym zawodzie.
Wynagrodzenie oraz świadczenia Według Układu

Zbiorowego Pracy pracowników umysłowych prze­
mysłu Chemicznego,

Szczegółowych informacji, dotyczących warunków

pracy 1 płacy, udziela Dział Kadr i Szkolenia.
K-12573

AGENTA
do prowadzenia w systemie agencji
zryczałtowanej od dnia 1 stycznia 19*3
roku, Baru Kawowego przy stacji ob­
sługi „Motoservice” w Nowym Targu,
ul, SZAFLARSKA nr 2 — poszukuje
Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu
Produktami Naftowymi CPN W Kra­
kowie, al. Mickiewicza 45.

Kandydat winien odpowiadać wymogom
określonym w Zarządzeniu Ministra Hań*
dlu Wewnętrznego nr 38 z 1970 r. i nr 40

Z 1972 r. Ł„.
Oferty pisemne przyjmuje oraz bliż­

szych informacji udziela główny księgowy
Przedsiębiorstwa, tel. 354-73, w godzinach
8—14, do dnia 28 grudnia 1972 r.

TEMATY FILMOWE

„Niech bestia zdycha”
CLAUDE CHABROL jeszcze niedawno te­

mu należał do czołowych przedstawicieli tzw
nowej fali we francuskim kinie. Dziś jest re­
żyserem, realizującym komercjalne filmy —

ba! Ale jakie! Doskonałe warsztatowo, inte­
resujące i celne W doborze ^fotów,trzyma­
jące :w, napiąciu, niby proste r- ale prostotą
jakże wyszukaną. Osobiście nie mam nic
przeciw tak pojętej komercjalności. Przeci­
wnie — kino w końcu powstało m. in. także
po to, aby dostarczyć nam godziwej rozrywki
(nawet jeśli będzie to „czarna" rozrywka).
Tymczasem zawyżone ambicje intelektualne
większości reżyserów — przy ograniczonych,
osobistych możliwościach w tym względzie —

powodują, że z ekranów zieje nudą i preten­
sjonalnością. Tak między innymi wygląda sy­
tuacja również w polskim filmie Żałuję, że
nie mamy rodzimego Chabrola, bądź mniej
ambitnego, ale równie sprawnego Vadima. U
nas każdy chciałby być od razu Wajdą — co

nie wychodzi na zdrowie ani reżyserom, ani
kinomanom.

Chabrol, lubiący realizować specyficzne
traktaty o walce Dobrego ze Złem, ulubił so­
bie ostatnio formę dramatu kryminalnego,
bądź psychologicznego — ale o wyraźnych ak­
centach sensacyjnych (przypomnijmy choćby
„Zerwanie"). I nic dziwnego — każdy „kry­
minał" to właśnie walka pozytywnych boha­
terów z czarnymi charakterami. Oczywiście,
Chabrol nie prezentuje nigdy takich czarno­
białych postaci w swoich filmach — jest na to

zbyt inteligentny. Każdy z jego negatywnych
bohaterów ma dodatkowe cechy, które pozwa­
lają nam choćby po części usprawiedliwić,
bądź zrozumieć ich postępowanie —■zaś na

odmianę bohaterowie pozytywni niejedną
maja skazę. Tak jak w: życiu. W efekcie „czar­
nych" bohaterów Chabrola nawet da się lu­
bić.

W „Bestii” takim negatywnym bohaterem
jest Paul, właściciel dużego garażu. Rolę tę
bardzo dobrze gra popularny od niedawna ak­
tor Jean Yanne (znany nam z „Rzeźnika", a

wcześniej z roli męża w „Erotissimo”). Paul
lubi kobiety, lubi dobrze zjeść, przepada za

niewyszukanymi rozrywkami, jest ograniczo­
ny, a właściwie po prostu głupi (tu zacytujmy
Chabrola: „Głupota jest nieskończenie bar­
dziej fascynująca niż inteligencja. Inteligencja
ma swoje granice, a głupota jest bezgranicz­
na...”). Jest też wredny, szmatławy.

Film rozpoczyna się tragicznie: na szosie gi­
nie 9-letni chłopiec, przejechany przez samo­
chód. Kierowca uciekł. Ojciec chłopca (dosko­
nała kreacja Michela Duchaussoya) postana­
wia wytropić mordercę syna. Pisze w swym
dzienniku: „Zabiję człowieka. Nie znam ani
jego nazwiska, ani adresu, nie wiem, jak wy­
gląda. Ale odnajdę go i zabiję...”. I w ten to

sposób Charles podejmuje na własną rękę
śledztwo — które w końcu doprowadzi go do
przypadkowego zabójcy.

Chabrol zrealizował film na podstawie po­
wieści C. D. Lewisa, skądinąd poety i eseisty,
który jednak popularność zdobył dopiero se­
rią powieści detektywistycznych, pisanych pod
pseudonimem „Micholas Blake”. Obraz Cha­
brola, bogaty psychologicznie, od początku do
końca trzyma widza w napięciu. Zawiera tra­
fną, nierzadko złośliwą obserwację obyczajo­
wą (proszę zwrócić uwagę na wyśmienitą sek­
wencję towarzyskiego wieczoru w prowincjo­
nalnym miasteczku). Obserwacja ta zyskuje
niekiedy wręcz formę karykaturalną i przera­
ża swoją bezlitosnością. Bardzo dobre dialogii
umiejętnie wpleciona w ilustrację muzyczną

kompozycja Jana Brahmsa („Cztery pieśni po­
ważne") dopełniają zręcznej całości; ponurej,
lecz pełnej również swoistego, nader złośliwe­
go humoru. Chabrol ma bowiem rzadki talent

łączenia ponurości z humorem w całość — o

dziwo — spójną.
DOROTA TERAKOWSKA

DECYZJĄ Sekretariatu KW dzenie badań nad skutecznoś-
PZPR w Krakowie przy Wy- cią oddziaływania propagan-
dziale Propagandy KW powo- dowego, współpraca z wyższy-
łany został Zespół Propagan- mi uczelniami w zakresie do-
dy Wizualnej, w składzie boru form i metod propagandy
którego znaleźli się — piasty- wizualnej oraz inspirowania
cy, pracownicy naukowi (psy- tematów prac dyplomowych
cholodzy i socjolodzy) oraz studentów ASP i UJ. Przewi-

przedstawiciele .frontu ideolo- duje się także organizowanie
gicznego. Najkrócej rzecz uj- stałych i objazdowych wy-
mując działalność tego zespo- staw (np. plakatu polityczne-
łu ma przyczynić Się do pod- go) oraz szkolenie aktywu
niesienia ogólnego poziomu propagandowego na temat

propagandy, wiz.ualr.ej ,w Kra- funkcjonowania propagandy
kowie i województwie Wizualnej. „Wzorcownią” no-

zakładach pracy, wsiach, =po- wych rozwiązań propagandy
szczególnych środowiskach, wizualnej stanie się Wytwór-

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni natychmiast:

— ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Wydziału Obróbki

Plastycznej — wymagane wykształcenie wyższe
techniczne ze specjalnością obróbka plastycz­
na ewentualnie średnie oraz praktyka

— MECHANIKA maszyn analityczno-llczących do

pracy w Zakładowym Ośrodku Przetwarzania
Informacji — wymagane wykształcenie średnie

— pracownika z uprawnieniami mistrzowskimi la­
kierniczymi na stanowisko MISTRZA LAKIER­
NI.

Warunki pracy 1 płacy określa uzp pracowni­
ków przemysłu metalowego. K-I2152

(1«)

Alę powszechnie mówiono, że

powinien był dostać czapę za mord
z premedytacją. Gil Stevens prze­
konał przysięgłych, że to zabój­
stwo w. afekcie i dlatego McGee tak

prędko wyszedł na wolność.
Przypomniawszy sobie opowieść

Begleya o dziesięciu latach, spędzo­
nych na drugim końcu świata, po­
myślałem sobie, że to wcale nie było
tak prędko.

Na plaży gęstniała mgła. Widocz­
nie była pora przypływu, bo słysza­
łem jak fale biją o filary stojących
nad samym morzem domków.

Otworzyła mi Madge Gerhardi. Mi­
mo kosmetyków widać było, że oczy
ma spuchnięte.

— To pan jest tym detektywem?
— Tak. Mogę wejść?
— Jeśli pan chce... Ale to na nic.

Jego już nie ma.

Domyśliłem się tego po jej osiero­
conym wyglądzie. Alę mimo to wsze­

dłem za nią do zagraconego i zaku­
rzonego pokoju. Na stołach stały
szklanki, kieliszki, butelki puste i
na wpół puste. Widać było, że ta za­
bawa trwa od kilku dni.

Gospodyni kopnęła pustą butelkę
i rzuciła się na kozetkę.

— To pańska wina, że odszedł —

poskarżyła się. — Zaczął się pako­
wać zaraz po pańskim wyjściu.

— Powiedział dokąd idzie?
— Nie. Powiedział tylko, żebym

się go nie spodziewała, że wszystko
między nami skończone. Po co go
pan wystraszył? Chuck nigdy niko­
mu krzywdy nie zrobił.

— Ale łatwo się daje wystraszyć...
— Bo jest delikatny. Dużo prze­

żył. Wiele razy mi mówił, że marzy
o zacisznym kąciku, gdzie mógłby
spisać swoje przeżycia. On pisze po­
wieść autobiograficzną.

— O Nowej Kaledonii?
Odpowiedziała z nieoczekiwaną

szczerością: — Nie zdaje ml się, żeby
jego noga kiedykolwiek postała na

Nowej Kaledonii. Tę całą historię z

kopalnią niklu znalazł w jakimś ilu­
strowanym piśmie. Nie wierzę, że w

ogóle był zą granicą.
— A gdzie był?
*— W kiciu. Wie pan o tym, bo

inaczej nie szukałby go pan. Uwa­
żam, że to skandal, by człowiek któ­
ry spłacił swój dług wobec społe­
czeństwa i dowiódł, że potrafi wró­
cić na uczciwą drogę...

Czułem, że cytuje Begleya. Wyra­
żała gniew Begleya. a> sama nie

potrafiła go w sobie wykrzesać, ani
nawet dokończyć zdania

Powstał Zespół Propagandy Wizualnej

Ciekawiej
i skuteczniej

Innymi słowy idzie o to, by nia Sprzętu Komunikacyjnego
wyeliminować z praktyki W Krakowie,
sztampę, skończyć z utożsa- Wiele tak sformułowanych
mianiem propagandy wizual- przedsięwzięć urzeczywistnia­
nej z okolicznościowym, za- nych będzie poprzez poradnię
zwyczaj źle eksponowanym propagandy wizualnej, pod-
plakatem i nieudolnie wyko- porządkowaną organizacyjnie
nanym hasłem, sloganem, zer- krakowskiej redakcji WAG.
wać z przypadkowością. Dla- Nadzór merytoryczny nad

tego głównym zadaniem zes- działalnością poradni zapewni
polu będzie

' nie tylko progra- Wydział Propagandy KW
mowanie generalnej koncep- PZPR. Poradnia podejmie
cji propagandy wizualnej i działalność z chwilą przyzna-
poszukiwanie nowych, bar- nia lokalu odpowiedniego dla

dziej skutecznych form od- jej potrzeb.
działywania propagandowego. Zespołowi przewodniczy A-

W przedyskutowanym na dam Hajdecki, zastępcami
pierwszym posiedzeniu pla- przewodniczącego zostali —

nie pracy, znalazły się m. in.: Jan Skarbowski i Włodzimierz

organizowanie konkursów, wy- Motyka, sekretarzem zespołu
dawanie poradników, prowa- — Jadwiga Komorowska, (zg)

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe — Zakład Rei
montów Hutniczych w Nowej Hucie — zatrudni na­
tychmiast :
— Ślusarzy remontowych
— MURARZY BIAŁYCH 1 CZERWONYCH
— DEKARZY 1 BLACHARZY
— TOROWYCH jIV
— MALARZY KONSTRUKCYJNYCH
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 1 AUTOGENICZ-

NYCH
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
oraz absolwentów zasadniczych i średnich szkól za­
wodowych o specjalizacji mechanicznej 1 energetycz­
nej.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w hut­

nictwie
— dodatkowy 14-dnlowy urlop na stanowiskach gorą­

cych
— możliwości nauki zawodu 1 podwyższania kwalifi­

kacji
— skierowania na wczasy do własnych ośrodków W

górach i nad morzem

— bezpłatne zakwaterowanie w komfortowych hote­
lach pracowniczych w Krakowie-Nowej Hucie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia, Nowa
Huta, Kombinat, budynek nr 80, drugi przystanek
tramwajowy od Dyrekcji Huty im. Lenina w stronę
Walcowni, tramwaj nr 4 spod dworca w Krakowie.

K-10297

— Pani Gerhardi, ą czy powiedział
pani, za co siedział?

.

— Tak dokładnie to nie. Któregoś
wieczora odczytał mi fragment swo­
jej książki. Ten bohater siedzi w ki­
ciu i rozmyśla, o .przeszłości i o tym
jak go wrobiono w morderstwo, któ­
rego nie popełnił. Zapytałam go, czy
ten bohater, to on sam. Ale nie chciał

powiedzieć.
Zapanowała długa cisza, słychać by­

ło tylko bicie fal oceanu. Wreszcie

zapytała:
— Czy Chuck siedział za morder­

stwo?
— Dziś się dowiedziałem, że dzie­

sięć lat temu zamordował żonę. Ale
nie miałem czasu tego sprawdzić.
Pani o tym wie?

Zaprzeczyła ruchem głowy: — To
musi być nieporozumienie!

— Mam nadzieję. Dowiedziałem

się też, że naprawdę nazywa się To­
masz McGee. Posługiwał się kiedy
tym nazwiskiem?

— Nie.
— To się łączy z inną sprawą —

powiedziałem, głośno myśląc. — Ta

dziewczyna, którą odwiedził w ho­
telu, z domu nazywała się tak sa­
mo. On mówił, że była podobna do

jego córki. Ja myślę, że to była je­
go córka. Opowiadał kiedyś o niej?

— Nigdy.
— I tu jej nie przyprowadził?
— Nie. Gdyby to była jego córka,

tu jej by nie przyprowadzał. — Pod­
niosła butelkę, którą przedtem kop­
nęła, postawiła ją na stole i opadła
z powrotem na kozetkę, jak gdyby
wyczerpana tym wysiłkiem.

— Od jak. dawna Begley czy
McGee mieszka, tu z panią? ;

— Parę tygodni, to wszystko. Mie­
liśmy się pobrać. Ciężko żyć samej,
bez mężczyzny.

— Mogę sobie wyobrazić...
Współczucie w moim głosie dodało

jej otuchy: — Jakoś nikt ze mną
długo nie wytrzymuje. Staram się
im dogadzać, ale mimo to odchodzą.
Powinnam była zostać przy moim
pierwszym mężu. Traktował mnie jak
królową, ale ja byłam młoda 1 głu­
pia...

Znów zapadło długie milczenie.
— Czy pan myśli, że Chuck od­

szedł z tą dziewczyną, o której pan
mówi, że to jego córka?

.— Wątpię — odpowiedziałem. —

Czym on stąd odjechał? Samocho­
dem?

— Nie pozwolił nawet żebym go
odwiozła. Powiedział, że podejdzie
do szosy i zatrzyma autobus do Los

Angeles. Tam jest przystanek na żą­
danie. Wziął walizkę i poszedł dro­
gą, aż mi znikł z oczu... — W jej gło­
sie był żal i ulga zarazem.

— Mniej więcej o której?
— Koło trzeciej.
— Miał pieniądze?
— Musiał mieć, przynajmniej, na

bilet autobusowy. Dużo nie miał na

pewno. Dawałam mu pieniądze, ale.
on brał tylko tyle ile koniecznie po­
trzebował. a i to jako pożyczkę. Po­
wiedział, że mi odda kiedy się jego
książka ukaże. Al'- mnie nie zależy
na tych Pieniądzach. Było mi z nim
dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

— IZOLATORZY,
— SPAWACZY gazowych i elektrycznych
— MONTERÓW wod. -kan.
— MONTERÓW C.O.
— POMOCNIKÓW MONTERÓW
— MALARZY konstrukcyjnych
— PIASKARZY
— Ślusarzy wszelkiej specjalności
— pomocników Ślusarzy
— KIEROWCÓW kategorii I 1 H
— MECHANIKÓW samochodowych
— ROBOTNIKÓW budowlanych
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
— OPERATORÓW sprzętu
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji

Przemysłowych „INSTAL” w Krakowie, ul. Helciów

1S, Dział Zatrudnienia i Plac.
Zatrudnienie na terenie m. Krakowa 1 wojewódz­

twa krakowskiego, wynagrodzenie wg UZP w bu­
downictwie. Dla zamiejscowych zapewnione miejsca
w hotelach robotniczych ewent. zabezp. dojazdy.
Możliwość zdobycia zawodu montera instalacji prze­
mysłowych, względnie spawacza na bezpłatnie orga­
nizowanych . kursach.

Pracownicy niewykwalifikowani mogą w ramach
szkolenia zdobyć zawód wykwalifikowanego montera

po odbyciu Krótkiego przeszkolenia organizowanego
przez Zakład Pracy?’?/’' o- K-1111S

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Żywcu, ul. Kościuszki 48, teł. 30-46, zatrudni w Za­
kładzie Komunikacji Miejskiej

— 10 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I kat.
prawa jazdy, w tym 5 natychmiast, a 5 od

od1.I.1973r.
Niezależnie od zasadniczego wynagrodzenia przy­

sługują dodatki za wysługę lat, gratyfikacje jubi­
leuszowe i deputat węglowy.

Szczegółowych Informacji udziela 1 zgłoszenia przyj­
muje Dział Ekonomiczny, ul. Kościuszki 48, i. p.,
pokój nr 4.

________

K-11711

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki KomunaneJ
w Brzesku, pi. Kazimierza Wielkiego 3 — zatrudni

natychmiast pracownika na stanowisko INSPEK­
TORA BHP.

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne 1 1
lata praktyki, względnie wykształcenie- średnie
techniczne 1 5 lat praktyki.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela
Dział Ekonomiczny Miejskiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej w Brzesku, pl. Kazimierza
Wielkiego 3. K-12573

• 2 ADRESARKI ELEKTRYCZNE
typu DME 5002 — w cenie po 27.680 zł

• WYTŁACZARKI ELEKTRYCZNĄ
typ PMES-1011 — w cenie 45.280 zł

SPRZEDADZĄ po obniżonych cenach jednostkom
gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO 152 - telefon 403-40

Rolnicy, ogrodnicy
i hodowcy!

Katowickie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym

«AGROMA»
w Swierklańcu, ul. Parkowa 28 — telefon 85-42-57 lub 53

przystępuje do sprzedaży

samochodów dostawczych pick up «SYRENA» R-20
wyłącznie dla rolników indywidualnych i ogrodników z tere­
nu województw katowickiego, krakowskiego, rzeszowskiego,
kieleckiego i łódzkiego. - CENA detaliczna wynosi 65.000 zf.

Zainteresowanych prosi się o składanie zamówień pisem­
nych pod podanym wyżej adresem Przedsiębiorstwa.

Do zapotrzebowania należy dotqczyć zaświadczenie wy­
dane przez Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej stwier­
dzające, że zamawiający jest właścicielem indywidualnego
gospodarstwa rolnego lub ogrodniczego.

Zamówienia realizowane będą według kolejności wpływu.
Informacji udziela Dział Gotowego Sprzętu Przedsiębior­

stwa, telefon Tarnowskie Góry 85-42-57 lub 58.

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
budowlanych, maszyno­
wych i Instalacyjnych —

przyjmuje Zakła-d Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38. K-1248Ś

KURSY
GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Nowa Huta, os. zgody 13

KURSY ZAOCZNE
na uprawnienia budowla­

ne (nauka w niedziele)
dla mistrzów i techników
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Sprzedaż

SAMOCHÓD „Warszawa”
M 20 — sprzedam. Certa
20 tysięcy. — Zgłoszenia:
Władysław Szymik, Wieprz
koło Andrychowa, nr 799.

P-390

PILNIE sprzedam samo­
chód oiężarowy marki
„Lublin”. Zgłoszenia: Zy-
gadło Ignacy, Tarnów, ul.
Waryńskiego 15/20.

T-90091

Nieruchomości

DOM dwurodzinny, par­
terowy — sprzedam lub
zamienię na podobny w

Krakowie, Krynicy. Du-
dra, Lublin, ul. Pawia 71.

K-12570

KOŁO Krakowa sprzedam
parcelę 62 a, zabudowa­
ną. Kraków, Wielopole 28
— u dozorcy. g-94688
SPRZEDAM nowy dom
(półpiętro) oraz 1,40 ha
ziemi. Zgłoszenia: Józef
Trojak, Bulowice 663, —

pow. Oświęcim. P-388

nowy Targ — centruml
Parcela z zatwierdzonym
planem budowy domu —

do sprzedania. Zgłosze­
nia: Wadowice, teł. 30-00,
Pb godz, 17, P-3S7
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Bilans
i perspektywy

W WYKONANIU

UCZNIÓW II LICEUM

Pantomima

muzyka

est w tym tytule wiele przesady. Bc jeśli bilans, to obej­
mujący wszystkie dziedziny miejskiego życia, jeśli per­
spektywy — to też... W dodatku bilanse sporządza się

I zazwyczaj z końcem roku, a tymczasem do stycznia pozostało
pełnych 11 dni. Będzie to zatem podsumowanie cząstkowe,

Największe osiągnięcia notujemy w bieżącym roku w bu­
downictwie mieszkaniowym, W tej dziedzinie nie tylko wy­
konamy nakreślone plany, ale poważnie je przekroczymy.
A to nnstrajo. optymistycznie. To znaczy, że jeśli utrzyma się
tegoroczne tempo w lotach następnych, to bieżąca i przyszła
pięciolatka przyniosą odczuwalną poprawę sytuacji mieszka­
niowej w naszym mieście.

Dobrze pracował w tym roku przemysł. Planowe zadania,
jak się szacuje, wykonają krakowskie załogi w przeszło 102

procentach. Niemały udział w przekroczeniu planowych za­
dań mięt będzie realizacja zobowiązań produkcyjnych, podję­
tych przez załogi w odpowiedzi na apel naszej partii i rządu.

Mijający rok przyniósł także poprawę zaopatrzenia naszych
placówek handlowych. Znacznie większy był wybór towarów

w sklepach z konfekcją, galanterią, tekstyliami.

Piszemy o plusach, o tym co nas cieszy jako mieszkańców
Krakowa. Ale były i minusy. Ciągle jeszcze doskwiera nam

miejska komunikacja masowa, narzekamy na. ciasnotę na u-

licach, na to, że za mało zieleńców itp Część z tych manka­
mentów będzie nam zapewne towarzyszyć i w roku następ­
nym, wiele jednak powinno zniknąć.

Szczególnie duże nakłady przeznaczone zostaną na gospo­
darkę komunalną. Rok przyszły, budową podziemnego
przejścia pod dworcem zapoczątkuje generalną przebudowę
układu komunikacyjnego miasta, dostawy autobusów powin­
ny usprawnić 1 skrócić czas przejazdów z miejsca zamiesz­
kania do miejsca pracy, planowana renowacja Plant — przy­
wrócić zielonym, płucom Krakowa, ich dawne — sprzed wy-

kopków — piękno. No, a oprócz tego są jeszcze zamierzenia

jeśli idzie o sprawy cieplne miasta — rozbudowa. Lęgu, bu­
dowa magistrali cieplnych, wreszcie dzieło przeobrażania
śródmieścia w centrum usługowo-handlowe, w gastronomicz­
ną Mekkę.

Jaki był rok 72 — wiemy. Jaki będzie następny — dziś

prorokować trudno. Wiemy tylko, że będzie niełatwy, pra­
cowity.

Chcielibyśmy, by był lepszy.
I chcielibyśmy o Krakowie roku 1373 pisać w tym miejscu

w samych superlatywach, (wp)

Wli

nadal kłopoty
Coraz więcej w Krakowie kobiet poszuku­

jących pracy. Lecz jednocześnie wolne miej­
sca pracy nie zawsze odpowiadają ich kwa­
lifikacjom zawodowym. Większość ofert jaki­
mi dysponuje Wydział Zatrudnienia dotyczy
podjęcia pracy na stanowisku sprzedawczyni,
dozorczyni, krawcowej, windziarki. pomocy
kuchennej itp. Zarobki wahają się tu w gra­
nicach 600—700 zł miesięcznie za pracę w

niepełnym wymiarze godzin.
Nadal brak zgłoszeń z dużych zakładów

przemysłowych, co związane jest z trudnoś­
ciami w organizacji pracy na stanowisku ro­
boczym ze względu na zmianowy system za­
trudnienia. Dlatego postuluje się, by tworzyć
w tych zakładach czterogodzinne zmiany dla
kobiet lub zatrudniać je w wydziałach mon­
tażowych lub działach obsługi produkcji, jak
narzędziownie, stanowiska przygotowywania
materiałów lub dokumentacji.

Inną z form rozwiązania problemu zatrud-

wełną

Obrazy

malowane

Arrasy, zdobiące wawelskie
komnaty wzięły swą nazwę
od miasta Arras. Wykonywali
je tam flamandzcy tkacze
Dzisiaj tradycje Flamandów
„kontynuuje” krakowska Spół­
dzielnia Pracy Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego „Wan
da”. Z niewielkiego zakładu
przy ulicy Rękawka w Podgó­
rzu wychodzą w świat wspa­
niałe gobeliny i kilimy, któ­
rych odbiorcami są klienci z
14 krajów świata. Stanowią
one ozdobę wielu muzeów,
gabinetów szefów państw, ku­
pują je koronowane głowy.

Ale zanim, tam trafią tru­
dzą się nad wiernym namalo­
waniem rysunku wełną praco­
wnice spółdzielni „Wanda", z

nestorką kilimiarek 84-letnią
MARIĄ PLACEK Utkanie
gobelinu jest czynnością pra­
cochłonną Na tkaninę trzeba
dokładnie przenieść wzór wy­
konany na kartonie Trwa to

w zależności od wymiarów
gobelinu i gęstości wzoru od 5
dni do 1 roku. Przygotowywa­
ny do produkcji gobelin „Ko­
pernik” projektu prof. STE-'

nienia kobiet jest szkolenie na kursach przy­
sposabiających do zawodu. W bieżącym roku
wydano na tę akcję z funduszów Wydziału
Zatrudnienia 202 tys. zł organizując kursy:
lalkarski, kelnerski i produkcji wędzisk. Rów­
nież zakłady pracy we własnym zakresie
przeprowadziły szkolenie przygotowując 16
kobiet do pracy w zawodzie dmuchacza szkła,
10 do pracy w zawodzie jubilera i 300 cho-
lewkarek.

Niestety, nie wszystkie kursy cieszą się po­
wodzeniem. Mimo ogłoszeń było bardzo mało
chętnych na kurs operatorów sprzętu budo­
wlanego i sprzedawców w sklepach branży
spożywczej. Przyczyny małego zainteresowa­
nia szkoleniem wynikają z tego, iż większość
kobiet poszukujących pracy zdecydowana jest
podjąć ją tylko ze względu na trudną sytuację
materialną rodziny. Te reflektują na aktual­
ne oferty. Poza tym kursy organizowane są
dla osób w wieku do 35 lat. (wam)

recytacje
Onegdaj podczas przeglądu

zespołów artystycznych z II. Li­
ceum im. króla Jana Sobieskie­
go dane było nader interesujące
przedstawienie. Uczniowie klasy
IE pokazali układ pantomimicz-
ny do muzyki Rachmaninowa
(II Koncert fortepianowy), z

wplecioną recytacją poezji Bro­
niewskiego Nazwano to „Impre­
sjami rewolucyjnymi”. Z punk­
tu widzenia czystości stylu
przedsięwzięcie to nie było więc
ani pantomimą ani recytacjami.
Reżyser tego widowiska
Bronisław Gotkowski bez­
błędnie jednak splótł wymowę
poszczególnych scen

micznych z nastrojem
pantomi-

muzyki

Sesja DRN f Klepąrz

W dzielnicy kontrastów
Kleparz to dzielnica kontra­

stów. Obok nowoczesnych osie­
dli, które powstały w ostatnich
latach — znajduje się tutaj wie­
le ruder. W ostatnim okresie
podjęto energiczną akcję ich u-

suwania, wydając w br.
na ten cel 250 tys. zł. Akcja nie
została zakończona. Niestety w

budżecie ną rok przyszły . nie
przewidziano środków na tę
działalność. Według wstępnych
obliczeń potrzeba by na wybu­
rzania zruderowanych obiektów
aż 700 tys. zł.

W okresie ostatnich 3 lat pra­
widłowo natomiast realizowano
plan rozbudowy dzielnicy. Pla-

ny mówiły o oddaniu 13 tys. no­
wych izb mieszkalnych, do
chwili obecnej wybudowano
12.882 izby.

Obok budownictwa mieszka­
niowego uwagę zwraca się także
na inwestycje towarzyszące.
Wybudowano pawilony handlo­
we przy ul. Siemaszki, Mazo­
wieckiej, Wójtowskiej, Opolskiej
i na os. Krowodrza; gastrono­
miczne przy ul. Radzikowskiego
i Prądnickiej.

Jedną z pilniejszych' inwesty­
cji dla tego regionu jest budowa
linii tramwajowej do os. Azory.
Zrealizowana ona zostanie nie­
stety dopiero w latach 1974—75

Poezja Bro-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Bryll: Co się komu śnl — 19.15,
STARY (Jagiellońska l): Abra­
mów: Klik-klak — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Przybyszewski: Gody życia -

19.15. LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Molier: Don Juan — 18, OPERET­
KA (Lubicz 48): Najpiękniejsza —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Tarachowska: Złota rybka
(zamkn.) - 10, Leśnicki: Mikołaj
u Bolka I Lolka (zamkn.) — 17.

SOLSKIEGO w Tarnowie (d. sa­
la) : Turoń — 16, (m. sala): Hipno­
za—20.

kina

APOLLO: Na samym dnie (NHF-
USA 18 lat) - 10, 12.30, 15.45, 18.
20.15. CHEMIK: niecz., DOM ŻOŁ­
NIERZA : Ocalenie (poi. 16 lat) —

15.45, KIJÓW: Wyzwolenie cz. IV

IV (radź. 14 lat) — 16.30, 19.30,
KULTURA: Kamo znany osobiście

(radź. 14 lat) - 18, 20.15, MASKOT­
KA: Najlepsza kobieta mojego ży­
cia (czes. 14 lat) - 15.30, 17.30, Wy­
padek (ang. 18 lat) — 19.30, MI­
KRO: Popierajcie swego szeryfa
(USA, 11 lat) - 16,18, MŁ. GWAR­
DIA: Cromwell cz. I 1 H (ang. 14

lat) — 12 .30, 16, SZTUKA: Niech

18 lat) -

20.15, UGO-

jeden sezon

19, TĘCZA:

12.30, 16. SZTUKA:
bestia zdycha (fr. -wł.

10.15, 12.30, 15.45, 18,
REK: Dziewczyna na

(rum. 16 lat) — 17,
Słodka Charitty (USA 16 lat) -

17, UCIECHA: Dzewczyna inna
niż wszystkie (ang. 18 lat) — 10,
12.15, Znikający punkt (USA 18 lat)
— 15.45, 18. 20.15, WANDA: Lew w

zimie (ang. 14 lat) — 10, 12.30, Po­
kusa (fr. 18 lat) — 15.45, 18. 20.15,
WIEDZA: Zamek w Łańcucie. Hi­
storia pewnego prezentu. Zwierzę­
ta Arktyki - 18, WISŁA: Winne-
tou H seria (jug. 14 lat) — 11. 16.

18, Posianie? (ang. 16 lat) — 13. 20,
WOLNOŚĆ: Dom wampirów (ang.
14 lat) — 15.45. 18, 20.15, WRZOS:

Agent nr 1 (poi. 14 lat) — 15.45.

18, 20. ZUCH: niecz., KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Porachunki (ang. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Małżonkowie
roku II (fr.-wł.-rum. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, ŚWIT M. SALA:

Koniokrady (USA, 14 lat) — 15,
17.15, 19.30, ŚWIATOWID D. SA­
LA: Bolesław Smiaty (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID M.
SALA: Śmierć Indianina (rum. 11

lat) - 15. 17, 19. SFINKS: Amba­
sadorowie nie mordują (NRD 16

lat) - 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Michał Wa­
leczny.

WIELICZKA — Górnik: Waterloo.
SKAWINA — Junak: Czarowni­

ca z bagien, Hutnik: Łatwa droga.
ZIELONKI — Krakowianka:

Dancing w kwaterze Hitlera.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA — Pawilon Roz­
rywki (10—21).

WYStSkŹT

ŚRODA

20
GRUDNIA

Dominika

PROGRAM I

7.00 Wiad. 7.30 Co dzień niesie. 8.00
Wiad. 8.05 Muz. 8 .20 Co słychać w

świecie. 8 .30 Koncert życzeń. 8.45

Proponujemy, informujemy. 9.00—
14.00 Przerwa konserwacyjna. 14 00

„Toledo" — miasto pokoleń — rep.
lit. 14 .20 Muz. operowa. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt 1

chłopców. 16.00 Wiadomości.
16.05 Alfa I Omega. 16.30 Popołud­
nie z młodością. 18.50 Muz. I aktu­
alności. 19.15 Kupić nie kupić. 19.30
Koncert Chopinowski. 20.00 Wiad.
20.30 Kronika sport. 1 spr. z mię-
dzynarod. turnieju hokej, o Puchar
Izwiestii: Polska — ZSRR. 21.00

Naukowcy rolnikom. 21 .25 Rozmo­
wy o wychowaniu rodzinnym. 21.35

Kalejdosk. kult. 22 .05 Po premie­
rze w W-wskiej Operze Kameral­
nej. 22 .25 Odpowiedzi z różnych
szuflad. 22.40 Koncert Chóru Rozgł.
Wróci. 23.00 Wiad. 23.10 Korespond.
z zagr. 23.15 Koncert z nagrań Fr.
Kelnera i Ork. Symf. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Wrocławia.

PROGRAM n

7.15 Gimn. 7 .30 Wiad. 7 .50
Muz. 8.25 Próg. pog. (Kr.). 8.30

Wiad. 8.35 Artykuły trwałego użyt­
ku na rynku w r. 1973. 9 .00 Melo­
die sprzed lat. 9 .30 Wiad. 9 .35 E.

Elgar: — Serenada c-moll. 9 .50
Muz. lud. Kraju Rad. 10.10 Prze­
boje lat 70-tych. 10.25
dów. 11.25 L. van

Sonata A-dur. 11.55
wód. 12 .05 Z kraju
12.40 Glos Wietnamu,
dzynarodowe spotkanie Ork. Mło­
dzieżowych Fundacji im. H. von

Karajana. 13.40 „Porywy” fragm.
pow. A . Sokolicz. 14 .00 Wiad. 14 .05
Piosenki. 14 .25 Zespól Rózgi. Olszt.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00 Kon­
cert twórcz.

Blg-Band
Wiad. 16.05

„A jednak
17.15 Najnowsze nagrania Zespołu
Ork. Chóru PR i TV. 17.55 Kwa­
drans akad. 18.10 Dziennik krak.
18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 19 15
22 lekcja jęz. franc. 19.31
stan 1946

rozrywk.
kompozyt.
Wiad. 22.30
kameralna.
cz. I.
Wiad.

Jarmark cu-

Beethoven:
Kom. o st.

1 ze świata.
13.00 II Mię-

komp. radź. 15.40 Gra
B. Kllmczuka. 16.00
Tr. z Rzeszowa. 17.00

zadecydują kadry”.

23.25

FANA GAŁKOWSKIEGO bę­
dzie miał wymiary 4,20 m x 2 m.

Praca nad nim trwać będzie
ok. 12 miesięcy.

Do wielkich tkanin należy
również gobelin „Kościuszko”
o wymiarach 3,40 m x 2,40 m, do
produkcji którego zastosowano

wełnę w 120 kolorach i odcie­
niach Jeden z 3 wykonanych
egzemplarzy wisi w Muzeum
Kazimierza Pułaskiego w War­
ce

Niemniej interesujące, od sa­
mych tkanin są ich ceny — go­
belin „Kościuszko” sprzedano
za 120 tys. zł, „Kopernik” bę­
dzie kosztował ok 250 tys zł.
Dla tych, którzy dysponują
mniejszymi kwotami spółdziel­
nia produkuje dywany żakar­
dowe, narzuty na wersalki i

tkaniny obiciowe. Cieszą się
one niesłabnącym powodze­
niem Aby podołać zamówie­
niom w bieżącym roku prze­
szkolono l
otrzymały
i pracują
nakładczej.

80 kilimiarek, które
warsztaty tkackie
w systemie pracy

. (wam)
Fot. W. Klag

Czy zdqżq na czas?

«Soda» na finiszu
W zeszłym roku rozpoczęto w Krakowskich Zakładach Sodo­

wych wymianę części zużytej aparatury. Modernizacja potrwa do
przyszłego roku. Wszystko to odbywa się przy normalnej pracy,
bez wstrzymywania produkcji. To dodatkowe obciążenie plus ko­
nieczność korzystania — do momentu uruchomienia nowej apa­
ratury — ze starych urządzeń, spowodowało obniżenie wydaj­
ności i niewykonanie planu w roku 1971.'

W roku bieżącym sytuacja zaczęła się powtarzać — „Soda” nie
wykonała zadań II i III kwartału. Władze nadrzędne biórąc pod
uwagę trudną sytuację zakładu obniżyły pierwotny plan. Utrzy­
mano jednak planowaną wielkość produkcji w czwartym kwar­
tale.

Zadania ostatnich 3 miesięcy realizowane są rytmicznie. To
budzi optymizm i pozwala dyrekcji zakładu na stwierdzenie, iż

plan roczny zostanie wykonany w terminie, (eba)

Rachmaninowa.
niewskiego recytowana czysto,
bez potknięć nadawała ton je­
dnoznaczności gestów. Wyobra­
żały one wyzwalanie się czło­
wieka spod przemocy, zwycię­
stwo myśli ludzkiej, działanie
przeciw uciskowi. Dobry pomysł
z czerwoną szarfą, jasnym tłem
i czarnymi kostiumami arty­
stów-amatorów uzupełniał pro­
sty i piękny zamysł reżysera,
który zasługuje na prawdziwą
wdzięczność uczniów, chętnych
do dalszej pracy nad innymi
przedstawieniami.

Dlaczego piszemy o tym? Dla­
tego, że „Impresje rewolucyjne”
odbiegły od sztampy, przełama­
ły zaklęty krąg prezentowania
wyłącznie recytacji. Co
— uczennice i uczniowie
li się działaniu muzyki,
Uczestnicząc w realizacji
stawienia przeżyli tę sztukę —

tak jak mówił to profesor Szu-
man — głębiej, istotniej.

(Jędrz.)

więcej
podda-
poezji.
przed-

Pierwsza krakowska kawiarnia powstała ponoć pod koniec XVIII w. w posesji
róg ulicy Szewskiej i Rynku, gdzie jejmość Marianna Sędrakowska serwowała
kawę ze śmietaną za jedyne 3 grosze, robiąc na tym — jak na ówczesne czasy —

eksperymencie niezły interes. Klientów było zawsze wielu, chociaż lokal pani Sę-
drakowskiej zaliczono by dziś w najlepszym przypadku do kategorii Uf. Wkrótce

potem zaczęły powstawać w Krakowie
a nawet ekskluzywne. I wszędzie było

następne kafejki, coraz bardziej eleganckie,
tlo czno.

WAWEL: (9—14 .15), SUKIENNI­
CE: (10—15), SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15), NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—131.
HISTORYCZNE: Jana 12 (11—13).
Rynek Gl. 35 (11—18), Szpitalna 21

(9—15), Franciszkańska 4 (9—15),
CZARTORYSKICH (niecz.), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 —

nieczynne, PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), Kr. Ja­
dwigi 41 — nieczynne, KTF: Boh

Stalingradu 13 (9—19), PAWILON
WYSTAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18), PAŁAC SZTUKI: Szcze­
pańska 4: (10—17), ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—15),
PODZIEMIA KOSC. ŚW. WOJCIE­
CHA (9—15), PLANETARIUM: Ry­
nek Gl. 27 (18), PRYZMAT: Łobzow­
ska 3: (9—19), MUZEUM MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14), KO­
PALNIA SOLI Wieliczka :(8—16)

DTZURYL

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim.

INFORMATOR SŁ.

371-11, TELEFON
_____ ____ _

.

377-55 (godz. 17—22), MŁODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA:
z wyj. niedziel), INF. O USŁU­
GACH: 565-88, 228-56 .Od tamtych historycznych już wyda­

rzeń upłynęło sporo wody w Wiśle. Dziś
kawiarnie są wielkim salonem towarzys­
kim miasta.

Onegdaj grupa studentów Uniwersytetu
Jagiellońskiego przeprowadziła ciekawe
badania socjologiczne (wywiady z użytko­
wnikami jak również z personelem obsłu­
gującym) w kilku kafejkach. Na podsta­
wie tego materiału przedstawiamy baede-
ker po niektórych krakowskich kawiar­
niach.

Przeciwieństwo Antycznej. I tu atmosfe­
ra niepowtarzalna, tylko zupełnie inna.

Klientela w Empiku przeróżna. Studen­
ci, plastycy, fotograficy, aktorzy, historycy
sztuki oraz „dużo podejrzanych typów w

stanie frustracji” — jak zauważył jeden
z bywalców.

Wiele osób pije kawę — stojąc. Śpiewa­
no tu nawet chóralnie piosenki.. Najwięk­
szy tłok notuje się między godz. 13 a 15.

Jubileusz Dyskusyjnego
Klubu Filmowego WZK
Dyskusyjny Klub Filmowy

przy Wojewódzkim Zarządzie
Kin rozpoczął działalność przed
10 laty, gdy szereg innych
placówek tego typu likwido­
wano. Od 1962 r. jego człon­
kowie obejrzeli 500 filmów fa­
bularnych i ponad 300 krótko-
metrażowych Klub był orga­
nizatorem sesji naukowych, w

których udział brali przedsta-

wiciele świata nauki i sztuki
filmowej.

Z okazji jubileuszu 10-lecia
istnienia członkowie Klubu i

zaproszeni goście oglądnęli
projekcje filmów w kinie
„Sztuka” oraz uczestniczyli w

okolicznościowym spotkaniu, w

czasie którego mówiono o kie­
runkach działalności tej pla­
cówki w latach następnych.

ANTYCZNA

Adres — Rynek Główny 38, Linia A—B.
Dwie niewielkie salki. Wystrój wnętrza —

antyczny. Bywalcy — też. Tradycyjne
miejsce spotkań ludzi starszych. Niektóre
stoliki — chociaż się ich nie rezerwuje —

okupują już od lat grupki zaprzyjaźnio­
nych pań.

Frekwencja w Antycznej zawsze duża,
prawie wszystkie stoliki zajęte od rana

do wieczora. Długowłosych raczej się tu
nie spotyka. Letni ogródek z możliwością
obserwacji ■Rynku.

Osobliwością Antycznej jest starszy je­
gomość, który bywa tu codziennie, ale nie
zajmuje stolika, nie zamawia kawy. Prze­
chodzi tylko od lustra do lustra, a jest
ich w kawiarni kilka, i przed każdym z

nich czesze swoją bujną czuprynę, po czym
wychodzi nie zwracając uwagi na nikogo.

A poza tym nic w Antycznej się nie dzie­
je. Tylko szatniarz ma sporo kłopotu, jako
że prawie zawsze po zamknięciu lokalu

zostają mu na wieszakach laski, parasol­
ki, a nawet płaszcze. Tacy tu już bywają
zapominalscy goście. Ale na szczęście na

drugi dzień znów w Antycznej się zja­
wią.

EMPIK

Nazwa j<.. skrótem od Międzynarodo­
wego Klubu Prasy i Książki, w podzie­
miach której znajduje się kafejka.

po krakowskich

kawiarniach

Adres lokalu — ulica Jagiellońska 1.
Serwuje się tu podobno najlepszą kawę w

Krakowie.

WARSZAWIANKI

Malutka, kameralna kawiarenka przy
ul. Sławkowskiej 23, odwiedzana najczęś­
ciej przez malarzy (niektórzy wystawiają
tu swe prace), ■literatów, aktorów, , a także
studentów. Większość klientów — to stali

bywalcy.
W kawiarni panuje prawie rodzinna a-

tmosfera. Goście, zwłaszcza tacyco tu już
niejedną kawę wypili, przychodząc witają
się z kelnerkami jak z dobrymi znajomy­
mi Rozmowy prowadzi się w obrębie kil­
ku stolików. Prawie wszyscy się znają-
przynajmniej z widzenia.

LITERACKA

Wbrew nazwie — literatów tu jak na

lekarstwo. Na pytanie na jakie grupy spo­
łeczne dzielą się klienci, jedna z kelne­
rek odpowiedziała: na tych, którzy pracu­
ją i tych, którzy nie pracują.

W godzinach południowych przebywa w

Literackiej dużo osób starszych. Mają swe

ulubione stoliki, przy których długo sie­
dzą, Niektóre grupy znajomych spotykają
się tu regularnie w jeden dzień tygodnia,
o tej samej godzinie. Plotkują. Grymaszą.
„Kawusię, tylko gorącą, bo ostatnio była
zimna.”

Po południu Literacka gwałtownie się
odmładza. Stoliki okupują głównie młodzi,
w tym także duża ilość studentów.

Opinie o podawanej tu kawie są różne.
Nie ma natomiast rozbieżności w sądach o

tutejszej obsłudze (że grzeczna) i o tutej­
szych dziewczętach (że ładne). Dla niepa­
lących — specjalna sala, dla zmotoryzowa­
nych — parking przed kawiarnią. Adres —

, ul. Pijarska 7.

LILI
Jedna z najmniejszych i chyba • najeks-

kluzywniejszych kawiarenek krakowskich.
Powstała w 1945 r„ najpierw zajmowała
lokal w oficynie przy ul. Grodzkiej, od
lipca wskutek remontu, przeniesiona na

ul. Waryńskiego. Zmieniła swój wystrój,
nie straciła jednak nic ze swego uroku.-
Nie straciła też swych stałych bywalców,
którzy odwiedzają Liii już od wielu lat.

Bywają tu adwokaci, profesorowie, pla­
stycy,. lekarze, literaci, dziennikarze, no i

jak wszędzie — studenci. Niektórzy z kli­
entów mają swoje rezerwowane miejsca
i — co jest chyba ewenementem na skalę
krajową — także rezerwowane filiżanki.
Każda z nich różni się od pozostałych
wielkością, kolorem. Jest to forma wy­
różnienia przez właścicielkę lokalu stałych
bywalców. Owe filiżanki są niejako przy­
pisane do poszczególnych klientów i nikt
poza nimi z nich nie korzysta.

Właścicielka lokalu prowadzi od chwili
powstania kawiarni, a więc już od 27 lat
książkę pamiątkową, w której zebrała

autografy wielu znakomitości ze świata
artystycznego i naukowego.

TADEUSZ GÓRSKI

ZDROWIA:
ZAUFANIA :

611-42 (15—17

POGOTOWIE

przewozy
625-50
209-01
422-22

wypadki 09
380-50
657-57
295-77
417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

APTEKI

Mogilska 16, Boh. Stalingradu 77

(tlen), Bronowicka 38, Zwierzyniec­
ka 7, Zakopiańska 69, N. Huta :

al. Rew. Paźdz. 6 (tlen), os. Kali­
nowe — paw. 507.

Środa
W Krakowskim Towarzystwie

Fotograficznym podczas „Środy
Klubowej” — 20 XII br. odbę­
dą się dwie imprezy:

♦ o godz. 19 nastąpi rozstrzy-:
gnięcie Ogólnopolskiego Konkur­
su na „Najlepszy Zestaw Prze­
źroczy” za grudzień 1972 r. Ze­
stawy fotogramów do 25 szt. od

każdego autora składać można
w KTF do godz. 18.30, temat do-

„Tri-
Muz.

poi.
22.00

Muz.

wykład

r.” —

21.20
- W.

Wiad.
23.15

Wieczna serenada. 23.50

słuch. 20.46

Portrety
Rudziński.

sport. 22 .33

„Sen”

PROGRAM III

„Maminsynek” pow., 10.15

niem., 10.35 Wszystko dla
9.00

Język
pań, 11.45 „Koledzy” pow. 12 .05 Z

kraju i ze świata, 12.25 Za kie­
rownicą, 17.05 „Cale zdanie nie­
boszczyka” pow. 17 .15 Mój magne­
tofon, 17.40 Pisarz mieś. M . Kun­
cewiczowa. 10.00 Przeboje, 19.05

„Wojna i pokój”, 20.00 Reminis­
cencje muz. 21.05 „Buntownik”
słuch., 21.50 Opera tyg. 22.03 kę
Magomajew.

(telewizja
PROGRAM I

10.00 Byłam głupią dziewczyną
— film fab. 11.30—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Fizyka dla ki.
VII — Wędrówki jonów w cie­
czach. 12 .25—12.45 Przerwa. 12.45

Mechanizacja roln. cz. I . 13.20 Me­
chanizacja roln. cz. II . 13.50 z cy­
klu: Wybieramy zawód. 14.10—15 55
Przerwa. 15.55 Program dnia. 16.00
W obiektywie. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla ml. widzów: Człowiek szuka

szczęścia. 17 .05 Dla dzieci: Dźwięk
i czary. 17.40 Informacje — towa­
ry, propozycje. 18.00 Sylwetki X

Muzy — Jan Nowicki. 18.25 Kro­
nika (Kr.). 18.45 Poligon. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z

serii: Słynne ucieczki Benvenuto
Cellini (kolor). 21 .00 Świat 1 Pol­
ska (kolor). 21.40 III odcinek z

serii: słynne ucieczki: Benvenuto
Wiad. sport. 1 sprawozd. z III

tercji meczu hokej, o Puchar
Izwiestii Polska — Czechosłowa­
cja. 23.35 Program na czwartek.

PROGRAM II

16.50 Program dnia. 16.55 Nasze

recenzje. 17 .10 TV — Mały Album
Piosenki. 17 .30 Świat w kamerze

naszych reporterów. 17.50 Pollena
— poradnik kosmet. 17 .55 Macocha

rep. (Kr.) . 18.20 Muzyczne
pól żartem - pół serio (kolor).
18.45 Jęz. franc. lekcja 32 cz. I.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Klub dobrej roboty. 20.45 24 godzi­
ny (kolor). 20.55 Pulia. 21 .10 Teatr

sensacji: Simone wzywa Hermana
— ode. III. 22.35 Jęz. ros. powt.
lekcji 12. 23.05 Program na czwar­
tek.

Wypadki, kraksy...
• Na ul. Wielickiej potrącony

został przez samochód mężczy­
zna o nieustalonym nazwisku.
Doznał on ciężkich obrażeń cia­
ła.

• W wyniku zderzenia sa­
mochodów na ul. Zakopiańskiej
— 68-letni Stanisław Dymek
(zam. ul. Wrocławska 11) do­
znał kontuzji głowy, a 24-letni
Adam Słobek (zam. ul. Celarow-
ska 16) — ogólnych obrażeń cia­
ła. (p)

w KTF

wolny, przeźrocza kolorowe,
wskazana tematyka letnia i je­
sienna. Za najlepsze zestawy
przyznane będą dyplomy i wy­
różnienia KTF.

♦ o godz. 20 w Klubie Foto­
grafika prezes KTF mgr Włady­
sław Klimczak i wiceprezes mgr
Jerzy Baranowski, przedstawią
projekt organizującego się przy
KTF „Interklubu”.

„GAZETA KRAKOWSKA” — organ KW PZPR w Kra­
kowie, ul. Wielopole 1. Telefon: centrala 235-60. Nie za­
mówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Druk: Pra­
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Kraków, ul. Wie­
lopole 1. O-10


